
100 roszn sa zgonu
Gogola
obchodzona będzie
p r z ez  n a r o d y
c a łe g o  ś w ia ta

MOSKWA (PAP). — Przewodni­
czący Wszechzwiązkowego Komitą- 
tu Jubileuszowego Obchodu 100 
Bocznicy zgonu Gogola, wybitny pi­
sarz radziecki — M. Tichonow 
udzielił wywiadu przedstawicielowi 
dziennika „Prawda", w którym 
scharakteryzował przebieg przygoto­
wań do obchodu tej doniosłej rocz­
nicy.

Imię Gogola — oświadczył m. in.

Z ostatnie! chwili

Fala strajków we Francji
w r o c z n ic ę
wydarzeń lutowych
1934  r o k u

PARYŻ (PAP). — We wtorek 12 
bm. Francją objąła fala strajków. 
Lud francuski uczcił w ten sposób 
rocznicą manifestacji antyfaszy­
stowskich w 1934 r. i jednocześnie
dał wyraz zdecydowanej woli walki

Górnicy popierają Konstytucją czynem produkcyjnym
Ogólnonarodowa dyskusja objęła cały kraj

z polityką kół rządzących, polityką 
wojny i nędzy.

Liczne strajki demonstracyjne od 
były się zarówno w okręgu sto­
łecznym, jak i na prowincji, mimo 
represji ze strony władz.

Tichonow — znane jest wielo­
milionowym rzeszom czytelników 
radzieckich. Dzieła Gogola znają 
wszystkie narody ZSRR. Dzieła te 
zostały przełożone na dziesiątki 
języków, w tej liczbie na języki 
narodów, które przed Rewolucją 
Październikową nie posiadały wła­
snego piśmiennictwa.

Wspaniałe książki wielkiego pi­
sarza rosyjskiego znane są daleko 
poza granicami Związku Radziec­
kiego. W krajach słowiańskich Go­
gol stał się już dawno bliskim i 
ulubionym pisarzem. Jego dzieła 
czytają miliony ludzi w krajach 
zachodnich, w krajach Bliskiego i 
Dalekiego V schodu.

W kopalniach i zakładach przemysłowych Zagłębia Dolnośląskiego 
tysiące górników I robotników uczestniczą w zebraniach dyskusyjnych 
nad projektem K onstytucji.

W wielkiej sali świetlicy kopalni 
im. Maurice Thoreza zabrakło miej­
sca, by pomieścić setki górników 
przybyłych na zebranie. Ze skupie­
niem i uwagą słuchali referatu o 
zasadach projektu Konstytucji gór­
nicy - reemigranci z Francji, Belgii 
i Westfalii. Do późna trwała oży­
wiona dyskusja, w której górnicy z 
dumą mówili o wielkich osiągnię­
ciach gospodarczych Polski Ludo­
wej i o wspaniałych zdobyczach mas 
pracujących.

„W kopalniach francuskich nieje­
den z nas zaczynał robotę pod zie­
mią jako 13-letni chłopaczek — mó­
wił wybitny górnik, brygadzista ze­
społu ścianowego Józef Szymczak. 
— Naszym dzieciom Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zapewnia naukę i możność zdobywa­

li n a s  — p r a c a  d la  k a ż d e g o
-3 n ich  — W jgroStooic I n ęd za

nia wszelkich kwalifikacji zawodo­
wych. Nasze córki i żony we Fran­
cji służyły za marne grosze u boga­
czy. W Polsce Ludowej kobiety ma­
ją równe prawa z mężczyzną".

Serdecznie witali zebrani wystą­
pienie czołowego brygadzisty w Za­
głębiu Dolnośląskim Bolesława Fiet- 
ki, który mówił:

„Musieliśmy przed laty opuścić 
nasz kraj i wyruszyć za granicę w 
poszukiwaniu pracy dlatego, te bur- 
żuazyjna konstytucja z 1921 roku 
dawała przywileje i władzę tylko 
fabrykantom i obszarnikom. Dla nas 
w Polsce chleba nie było.

Wróciliśmy, kiedy w Polsce objął 
władzę lud pracujący. Projekt Kon­
stytucji, jaki daje nam władza ludo­
wa, budzi w nas dumę.

My, górnicy, poprzemy naszą 
Konstytucję nie tylko słowami w 
dyskusji. Będziemy się pod Konsty­
tucją podpisywać zwiększeniem wy­
dobycia węgla. Moja brygada zobo­
wiązuje się, w podzięce Polsce Lu­
dowej za projekt Konstytucji, w ce­
lu utrwalenia naszych osiągnięć i

umocnienia naszego niezwyciężone­
go obozu pokoju — dawać 140% 
normy, zamiast jak dotychczas
130%“.

• * •
W dziesiątkach zakładów pracy 

Szczecina toczą się ożywione dys­
kusje nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na zebraniu załogi wytwórni 
sprzętów metalowych w Szczecinie 
jeden spośród wielu dyskutantów, 
młody elektryk — przodownik pra­
cy Ryszard Włodarczyk, mówił:

„Wychowałem się jako dziecko w 
ciemnej, stęchłej izbie bez okna i 
drzwi. Pamiętam, jak ojca mego lo- 
paciarza aresztowały „granatowe 
wyżły". Jedyną winą jego było to, 
że chciał dostać pracę, aby przy­
nieść wieczorom chociaż kawałek 
chleba dla nas. Takie było tycie za 
czasów kapitalistów.

Wdzięczny jestem naszej ludowej 
władzy za zdobycie zawodu, za ra­
dość pracy, za szacunek, jakim ota­
czają mnie jako przodownika, chcę 
pracować jeszcze lepiej, aby Polska 
była silna i bogata".

Podobne zebrania dyskusyjne od­
bywają się w całym kraju.

Przerwali m. in. pracą robotnicy 
zakładów Renault Na terenie tych 
zakładów odbył się wielotysięczny 
wiec pod przewodnictwem członka 
KC FPK — Lineta. Policjanci, któ­
rzy przybyli na samochodach pan­
cernych, usiłowali wtargnąć na te­
ren zakładów. Doszło do starć. 15 
robotników Aresztowano.

Wskutek strajku kolejarzy, ogra­
niczony został poważnie ruch na 
dworcach paryskich. Strajk objął 
również gazownię i elektrownię. 
Zmniejszył się ruch metra i auto­
busów. W wielu przedsiębiorstwach 
budowlanych nie stawiło się do 
pracy 100*/* robotników.

O bardzo poważnych rozmiarach 
ruchu strajkowego donoszą z miej 
scowości pod Paryżem. Wielkiemu 
ograniczeniu uległa zwłaszcza pra­
ca w fabrykach przemysłu metalo­
wego.

Projekt Konstytucji Polskiej Rz.e-i 
czypospolitej Ludowej gwarantuje 
każdemu obywatelowi pracę, odpo­
wiednią dla jego kwalifikacji. W 
nowej Polsce zniknęła zmora bez­
robocia, która przed wojną gnębiła 
setki tysięcy robotników w naszym 
kraju. Ci młodzi chłopcy, traktorzy 
ści POM — Skrobów w woj. lubel­
skim, których widzimy na zdjęciu 
i góry, mogą być spokojni o swój 

byt. Mają zapewnioną pracę i szczę 
śliwą młodość. Również robotnik z 
Muranowa (na zdjęciu u góry z 
lewej strony) wie. jak wiele zaw­
dzięcza władzy ludowej Dlatego z 
zapałem buduje gmachy nowej, so­
cjalistycznej Warszawy.

Jakże odmienne, kontrastowe, 
jest zdjęcie. reprodukowane na 
prawo. Zostało ono zrooione w 
1935 roku i najlepiej obrazuje, w 
jakich warunkach żył człowiek, 
obarczony liczną rodziną, któremu 
państwo nie dawało pracy i opieKi. 
Oto bezrobotny Nowakowski wraz 
ze swą rodziną na tle „mieszka­
nia", mieszczącego się w zrujnowa­
nej stodole w Rozgartach (pow. 
Chełmno)

Bliźniaczo podobne jest zdjęcie 
u dołu Tylko to nie Polska przed- 
wrześniowa, ale Stany Zjednoczone. 
Tak wygląda w praktyce „amery- 
kańslri styl życia" i radosne dzie­
ciństwo obywateli USA. Dzieci bez 
robotnego, po eksmisji, mieszkają 
wraz z rodzicami na ulicy pod pro 
wizorycznie skleconym namiotem.

Prezydium Rządu powzięło uchwałę
w sprawie zwiększenia piana połowów 

rybołówstwa morskiego i pomocy rybakom
GDYNIA (PAP). Podczas Krajo­

wej Narady Rybaków, która odbyła 
się w Gdyni w dniu 10 lutego bież. 
roku, naczelny dyrektor Centralne­
go Zarządu Rybołówstwa Morskie­
go, ob. Biliński, omówił uchwałę 
Prezydium Rządu z dnia 2 lutego 
br. o pomocy rybakom dla wykona­
nia znacznie zwiększonych zadań 
roku bieżącego, zasady premiowania 
za wykonanie i przekroczenie planu 
połowów, zasady opieki nad ryba­
kami i ich rodzinami oraz sprawy 
przyspieszenia tempa budownictwa, 
zwłaszcza baz remontowych itp. 

Uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie zwiększenia planu połowów 
rybołówstwa morskiego i pomocy

rybakom przewiduje szereg środ­
ków i przywilejów, które wpłyną w 
zasadniczy sposób na podniesienie 
poziomu pracy, usprawnienie tech­
niki połowów, uregulowanie sprawy 
dopływu kadr i szkolenia. Również 
w dziedzinie mechanizacji, przeła­
dunku i przetwórstwa oraz rozbudo­
wy portów rybackich uchwała zmie­
rza bezpośrednio do zapewnienia 
sprawnego odbioru ryby i wstępne­
go jej przetwórstwa. Przewiduje się 
dostarczanie dwóch transportowców 
dla rybołówstwa morskiego oraz do­
starczenie szeregu nowych jedno­
stek — z terminem oddania ich do 
eksploatacji już w I kwartale br,

Narwa! fr a n c u sk i p r o te s tu je  p rzec iw  r e m ilita r y z a c ji  N ie m ie c  
i p r o a m e r y k a ń s k ie j  p o lity c e  rzą d u

Zgromadzenie Narodowe obraduje nad sprawą
włączenia w&isk francuskich do 1. zw. »armii europejskiej®

w Paryżu oraz w przemówieniu 
Adenauera na zjeździć CDU i w 
Bundestagu — usiłował wprowadzić 
w błąd deputowanych twierdzeniem, 
iż Trizonia rzekomo nie domaga się 
„oficjalnie1 przyjęcia do paktu at­
lantyckiego.

Schuman wypowiedział się rów­
nież za odrodzeniem niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego. Uzasadnił 
on cynicznie swe stanowisko tym, 
że .Jeżeli Niemcy Zachodnie nie bę­
dą miały przemysłu zbrojeniowego, 
to ich produkcja będzie się rozwi­
jała bez ograniczeń, a ich zdolność 
konkurencyjna na rynkach świato­
wych znacznie wzrośnie".

Schuman nie ukrywał, że utworze 
nie „armii europejskiej" pociągnie 
za sobą likwidację francuskiej armii 
narodowej. Naczelne dowództwo 
„armii europejskiej", a więc również 
wojsk francuskich, — będzie władzą 
wyższą niż rząd i.parlament Francji. 
Oznacza to poważne ograniczenie 
suwerenności Francji.

W zakończeniu swego przemówie­
nia francuski minister spraw zagra­
nicznych przestrzegał deputowanych 
przed odrzuceniem politycznej linii 
rządu, grożąc, że spowoduje to 
„katastrofalny rozłam wśród sprzy­
mierzeńców oraz zagrożenie pakt” 
atlantyckiego".

PARYŻ (PAP).  —  W Zgromadzeniu Narodowym rozpoczęła się 
debata w sprawie tzw. „armii europejskiejD ebata  rozpoczęła się w 
atmosferze wzbierającej fali protestów przeciwko planowi utworzenia 
„armii europejsk ie jktóra  ma być szyldem, osłaniającym remilitary- 
zację militarystycznych, odwetowych Niemiec Zachodnich.
Z całej Francji nadchodzą wiado­

mości o zebraniach protestacyjnych 
Francuskie masy pracujące organi­
zują komitety walki z remilitaryza-

cją Trizonii. Głosy protestu rozle­
gają się wśród wszystkich warstw 
ludności Francji.

*  *  *

Podczas debaty w Zgromadzeniu 
Narodowym wygłosił przemówienie 
minister spraw zagranicznych Schu­
man. Licząc się z nastrojami prze­
ciwko remilitaryzacji, które z taką 
mocą wzrosły ostatnio we Francji, 
Schuman dał do zrozumienia, że 
rząd Faure*a woli nie stawiać obec­
nie podczas omawiania sprawy 
„armii europejskiej" kwestii votum 
zaufania, aby nie narazić się na upa 
dek.

Mówca bronił projektu „armii 
europejskiej" z udziałem niemiec­
kich sił zbrojnych, i powołał się 
przy tym na fakt, że „sam generał 
Eisenhower popiera koncepcję armii 
europejskiej".

Omawiając sprawę przystąpienia 
Niemiec Zachodnich dc paktu atlan 
tyckiego, Schuman — wbrew oczy­
wistym faktom, które znalazły po­
twierdzenie w oświadczeniu Hall- 
sfeina na konferencji sześciu państw
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Kanadyjscy kapitaliści
zmuszają Polaków
d o  p r a c y

w  n ie w o ln ic zy c h  w a ru n k a c h
NOWY JORK (PAP). — Z Mon­

trealu donoszą, że rozpoczął się tam 
strajk głodowy 200 Polaków, spro­
wadzonych oszukańczo przez wła­
dze kanadyjskie z obozów w Niem­
czech Zachodnięh. Polacy, którym 
zabroniono zabrać ze sobą żony 
i dzieci, zostali umieszczeni pod 
Montrealem w baraku i zmusza się 
ich do pracy w niewolniczych wa­
runkach. Żony i dzieci sprowadzo­
nych Polaków znajdują się nadal w 
obozach zachodnich, pozbawione 
środków do życia. Z zarobku swego 
robotnicy polscy w Kanadzie nie 
mogą pomagać swym rodzinom w 
Niemczech Zachodnich, żyjącym w 
skrajnej nędzy. Przydziały żywno­
ściowe w obozach w Niemczech Za­
chodnich wynoszą dziennie: 3 kar­
tofle, wodnista zupa i kromka su­
te g o  chleba.

Jeden z uczestników strajku gło­
dowego Krzemiński zażądał w imie­
niu całej grupy prawa połączenia 
się ze swymi rodzinami.

Amerykańskie władze okupacyjne
w Niemczech Zachodnich

przemocą zatrzym ują dzieci czechosłowackie
wywiezione z  kraju przez hitlerowców

PRAGA (PAP). — W Pradze opublikowano oświadczenie, w któ­
rym stwierdza się, że 7 lutego br. Czechosłowacka Misja Wojskowa 
w Berlinie skieroioała do amerykańskich władz okupacyjnych w 
Niemczech Zachodnich notę w sprawie zatrzymania przemocą, dzieci 
czechosłowackich, wywiezionych z kraju przez hitlerowców.
Mimo wszelkich wysiłków rodzi- | chosłowacka Misja Wojskowa, jak

ców — stwierdza nota — oraz mi­
mo kroków podjętych przez władze 
czechosłowackie w celu odzyskania 
tych dzieci, amerykańskie władze 
okupacyjne, wbrew podstawowym 
zasadom ludzkości i wbrew swym 
zobowiązaniom, odmówiły powrotu 
tych dzieci do ojczyzny.

W Niemczech Zachodnich władze 
amerykańskie zainscenizowały ostat 
nio specjalne rozprawy sądowe w 
celu nadania swej bezprawnej i 
przestępczej działalności pozorów 
legalności.

W ten sposób amerykańskie wła­
dze okupacyjne jawnie przystąpiły 
do legalizacji zbrodni faszystow­
skich, popełnionych wobec narodu 
czechosłowackiego. Sądy amerykań­
skie w Augsburgu i Frankfurcie n. 
Menem nie dopuściły bowiem do 
repatriacji niepełnoletniej obywa­
telki czechosłowackiej H. Pospi- 
szyłowej, która przemocą została 
odebrana przez hitlerowców rodzi­
com ł wywiezienia do Niemiec.

W zakończeniu nota stwierdza, 
że na polecenie swego rządu, Cze-

najbardziej kategorycznie protestu 
je przeciwko takiej działalności 
amerykańskich władz okupacyj­
nych w Niemczech Zachodnich i 
domaga się, aby niepełnoletnia oby 
watelka czechosłowacka Pospiszy- 
łowa oraz inne dzieci czechosłowac 
kie, zatrzymywane dotychczas przez 
Amerykanów w Niemczech Zachód 
nich, zostały niezwłocznie oddane 
ich rodzicom w Czechosłowacji.

Jeszcze jeden proces, kiógy uczy czujności

Szpiedzy amerykańscy przed Sądem Wojskowym
w Katowicach

W trosce o szybki wzrost produkcji mięsa

W Warszawie odbędzie się ogólnokrajowa narada
w sprawie zwiększenia bazy paszowej

WARSZAWA (PAP). — W dniach 17—19 lutego 1952 r. 
Centralny Instytut Rolniczy organizuje ogólnokrajową naradę 
aktywu naukowego i gospodarczego w sprawie zwiększenia 
bazy paszowej w kraju.
W naradzie obok naukowców z 

tej dziedziny wezmą udział przed­
stawiciele zainteresowanych mini­
sterstw, centralnych zarządów, czo­
łowi brygadierzy z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, aktywiś­
ci ZlMP oraz racjonalizatorzy i przo 
downicy spośród indywidualnych 
rolników-praktyków.

Celem narady jest opracowanie 
acetod zwiększenia produkcji pasz — 
w oparciu o zdobycze nauki i do­
świadczenia praktyki. Pozwoli to na 
szybsze zrealizowanie zadań przewi­
dzianych 2-letnim planem zwiększe­
nia produkcji mięsa.

Program narady przewiduje sze­
reg fachowych referatów, które oma 
wiać będą przede wszystkim zagad­
nienia dotyczące podniesienia wydaj 
ności łąk i pastwisk, jako podstawo­
wego źródła pasz. Ważnym tematem,

O d p rysk i
SZKAPA ZDECHŁA 

„Nadzieje na odrodzenie brytyj­
skiej gospodarki są te same, co na 
ożywienie zdechłej szkapy" — po­
wiedział senator amerykański Allen 
EHender.

„Operacja się udała, pacjent 
zmarł" — mówi znane powiedzenie. 
Marshallowska pomoc tak posłużyła 
angielskiej gospodarce, że nie ma
już nadziei na jej odrodzenie.

SKŁÓCONA TRZODA
Przemawiając na przyjęciu w 

Klubie Prasy Międzynarodowej w j 
Paryżu, delegat amerykański do ; 
ONZ, Philip Jessup, oświadczył m.-j 
Ul., że na forum ONZ „kraje pozwą- \
: :■... sobie często na chodzenie samo- ! 
pa.-,". -

W myśl amerykańskiego savoir- j 
vi\ re‘u, takie chodzenie samopas 
j.irt niedopuszczalne. Pasterz ame- 

-ański jest oburzony, że znalazły 
kraje, które wyłamały się z trzo- 

prowadzonej przez niego na 
;ą?.. Instynkt samoobrony, jak wi- j 

- ać, jest silniejszy od przepisów , 
amerykańskiego bon-tonu. Mat. i

opracowywanym przez naradę, bę­
dzie również ustalenie wytycznych 
dla zwiększenia produkcji pasz w 
gospodarce polowej oraz racjonalne 
wykorzystanie odpadków przemysło­
wych.

KATOWICE (PAP). — Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Katowicach rozpoczął się proces szpiegów amerykańskich, Wiktora Mar­
szałka, Franciszka Bartosza, Teodora Wyrwasa i Franciszka Szczurka, 
którzy prowadzili na terenie śląskich hut, kopalń i innych zakładów 
przemysłowych robotę szpiegowsko-dywersyjną, kierowaną i opłacaną 
przez ośrodek wywiadu amerykańskiego w Berlinie Zachodnim.

Oskarżeni zostali zatrzymani w 
okresie od 29 grudnia 1951 r. do 5 
stycznia 1952 r.

Oskarżony Wiktor Marszałek, b. 
żołnierz hitlerowskiej Luftwaffe, po 
wyzwoleniu kraju był czynnym 
członkiem podziemnej organizacji 
WiN. W 1950 r. Marszałek był ka­
rany za kradzież.

Oskarżony przyznał się do winy 1 
zeznał, że do roboty szpiegowskiej 
na rzecz wywiadu amerykańskiego 
został wciągnięty w połowie 1951 r. 
przez przebywającego w tym czasie 
w Polsce rezydenta wywiadu ame­
rykańskiego, za pośrednictwem swe­
go brata Romualda — kuriera za­
granicznego wywiadu USA.

Realizując instrukcję wywiadu 
amerykańskiego, Marszalek zorgani­
zował na terenie Śląska sieć wywia­
dowczą oraz przygotowywał zakro­
joną na szeroką skalę akcję sabota-

Narada zajmie się również zagad 
nieniem gospodarki paszowej w re­
jonach górskich oraz omówi rolę 
prawidłowego żywienia w podniesie 
niu produkcji zwierzęcej.

Na podstawie referatów oraz wy­
ników dyskusji opracowane zostaną 
wnioski, których zrealizowanie przy­
czyni się do szybszego wzrostu pro­
dukcji mięsa.

W ym o w a faktów

Gospodarczy plan pokoju
(K o r e sp o n d e n c ja  w ła sn a  AR z N ie m ie c )

W tym samym czasie, gdy, w poświęca wiele miejsca młodzieży.
Bonn Adenauer i jego klika de­
batowali nad ustawą wojskową, 
Izba Ludowa NRD w Berlinie 
uchwaliła jednomyślnie ustawę o 
narodowym planie gospodarczym 
na rok 1952, tj. na drugi rok pię­
ciolatki pokoju.

Rok 1952 będzie niewątpliwie 
decydującym rokiem dla planu 
pięcioletniego NRD. Plan przewidu 
je wielkie inwestycje. Produkcja 
przemysłowa wzrośnie o 13,7°/o w 
stosunku do ubiegłego roku. W ro-

Powstanie wiele nowych domów 
kultury, schronisk i pałaców spor­
towych. Z akcji wczasów skorzy­
sta w bieżącym roku o 150 tys. 
dzieci więcej niż w 1951 r. Liczba 
studentów zwiększy się o 34 tys., 
stypendystów zaś wzrośnie z 18 
tys. w roku ubiegłym, na 26 tys. 
w roku bieżącym.

Rozbudowa pokojowego przemy­
słu i polepszenie bytu mas pra­
cujących w NRD odbywa się w 
chwili, kiedy na zachodzie magna

ku 1952 rozwinięta zostanie w ci nadreńscy gorączkowo wskrze-
pierwszym rzędzie budowa cięż­
kich maszyn. Wzrośnie również 
produkcja surówki żelaznej i stali 
oraz energii elektrycznej.

Plan na rok 1952 przewiduje 
również dalszy wzrost wydajności 
pracy — przeciętnie o 11,3% w 
porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Liczba zatrudnionych wzrośnie o

szają stare zbrojownie Hitlera, a 
przemysł pokojowy kurczy się z 
dnia na dzień. Gdy setki tysięcy 
ton stali i żelaza NRD przeznacza 
na budowę domów, mostów i ma­
szyn, w Zagłębiu Ruhry Krupp 
stawia rusztowania przyszłych fa­
bryk armat

Gdy szkoły zawodowe w NRD

Nic więc dziwnego, że w Zachód 
nich Niemczech coraz więcej ludzi 
i to ze wszystkich warstw społe­
czeństwa zwraca swoje oczy w 
stronę NRD, jako siły narodowej, 
która może przekształcić całe 
Niemcy w pokojowy bastion 
Europy. Sukcesy klasy robotniczej 
w NRD napawają nadzieją i otu­
chą masy pracujące w Trizonii, 
na których barki spadkobiercy 
Hitlera usiłują znowu przerzucić 
cały ciężar nowych zbrojeń. Bo­
jownicy o pokojowe i zjednoczone 
Niemcy w Trizonii, widzą w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej swego przewodnika, który 
wskazuje wszystkim Niemcom, iż 
droga do odbudowy ojczyzny pro­
wadzi poprzez pokojową współpra­
cę narodów.

Zdaje sobie z tego sprawę spo­
łeczeństwo NRD. I dlatego — jak 
pisze prasa demokratyczna na

154 tys. osób, ponad 200 tys. mło- kształcą tysiące fachowców i tech- marginesie debaty gospodarczej w
ników dla potrzeb pokojowego Izbie Ludowej — ludność Niemiecdych ludzi uzyska możność stu­

diów zawodowych. Warto przy­
pomnieć tutaj, że w tym samym 
czasie na zachodzie Niemiec liczba 
bezrobotnych wzrosła w ostatnim 
kwartale o 300 tys. osiągając już 
1,9 miliona osób bez pracy.

Koszty własne produkcji zmniej 
szone zostaną przeciętnie o 5,4%. 
Produkcja rolnicza podniesie się 
o 15,8%.

Plan gospodarczy na rok 1952

przemysłu, w Zachodnich Niem-» kiej Republiki Demokratycznej zro
czech buduje się nowe koszary i 
poligony dla przyszłych najmitów 
amerykańskiego imperializmu. Ni­
gdy jeszcze rozbieżności między 
obu częściami podzielonych Nie­
miec nie były tak jaskrawe, a 
równocześnie tak wymowne, jak 
właśnie w Sobecnym roku 1952. 
Pokojowa polityka rządu Grote- 
wohla i wojenne cele Adenauern 
są wyraźne jak na dłoni.

bi wszystko, co będzie w jej mocy, 
aby nie tylko zrealizować, ale 
również przekroczyć drugi rok 
planu 5-letniego. Plan ten będzie 
dalszym krokiem na drodze do 
utrwalenia pokoju oraz fundamen 
tern, na którym opizeć się będą 
mogły zjednoczone i demokratycz 
ne Niemcy.

Marian Podkowińskł

żowo - dywersyjną w śląskich za­
kładach przemysłowych.

Łączność z dyspozycyjnym ośrod­
kiem wywiadu amerykańskiego w 
Berlinie Zachodnim Marszałek u- 
trzymywał przy pomocy zaszyfro­
wanej korespondencji oraz za po­
średnictwem kuriera, który przywo­
ził oskarżonemu instrukcje szpie­
gowskie, pieniądze, specjalne precy 
cyjne aparaty fotograficzne, mi 
krofilmy itd. — przeznaczone n; 
prowadzenie roboty szpiegowskie; 
Projektowano również uruchomieni 
na terenie Śląska tajnej radiostacj

Amerykańskie instrukcje szpie 
gowskie nakazywały rozpracowj 
wanie szczególnie tych obiektói 
przemysłowych, które mają związe 
z obronnością kraju.

W celu zbierania informacji szpk 
g owakich osk. Marszałek werbow' 
a g e n tó w  n a  te re n ie  n le k tó ry e k  ■■
kładów przemysłowych.

Dostarczane przez nich materiał 
szpiegowskie zawierały m. in. pla 
ny kopalń i ich sieci kołejowyc! 
oraz dane i próbki dotyczące pro­
dukcji poszczególnych hut, kopalń i 
innych zakładów przemysłowych.

Zebrane materiały szpiegowskie 
oskarżony przekazywał ośrodkowi 
wywiadu amerykańskiego, bądź to 
w zaszyfrowanych listach, bądź też 
drogą kurierską.

Oskarżony Teodor Wyrwas, b. 
żołnierz Wehrmachtu, również przy­
znał się do zarzucanych mu prze­
stępstw. Zeznał on, że do roboty 
szpiegowskiej na rzecz wywiadu 
amerykańskiego został wciągnięty 
w lipcu 1951 r. Oskarżony przyznał 
się, że wykradał sam lub za pośred­
nictwem zwerbowanych przez siebie 
agentów, plany niektórych kopalń 
oraz dane i próbki, dotyczące pro­
dukcji poszczególnych kopalń i hut. 
Ponadto dokonywał zdjęć mostów 1 
innych obiektów. Oskarżonemu zle­
cono również „rozpracowywanie ak­
tywistów PZPR oraz przodowników 
pracy". Zebrane materiały szpiegow­
skie oskarżony przekazywał począt­
kowo bawiącemu w Polsce rezyden­
towi wywiadu amerykańskiego, a 
następnie wspóloskarżonemu Mar­
szałkowi.

Rozprawa trwa.

Ze  św ia ta
_ Jak donoszą z Dusseldorfu, 
®  Komitet Główny do Spraw 

Referendum Ludowego opublikował 
oświadczenie, w którym domaga 
się dymisji Adenauern w związku 
z jego zamiarami wprowadzenia 
obowiązku powszechnej służby woj 
skowej w Niemczech Zachodnich. 

_  Korespondent Agencji Tełe- 
® press donosi z Nowego Jorku, 

że w Stanach Zjednoczonych wzra­
sta bezrobocie.

Jak stwierdza sprawozdanie Zrze 
szenia Związków Zawodowych Pra 
cowników Przemysłu Elektrycznego 
i Radiotechnicznego ogłoszone 9 lu- 
teog br., fabryki pracujące dla po­
trzeb pokojowych zwolniły w 1951 
r. przeszło 203 tysiące robotników 
w tym 117 tysięcy włókniarzy. Na­
leży do tego dodać przeszło 110 ty­
sięcy robotników fabryk samocho­
dowych, zwolnionych z pracy w 
ubiegłym roku. Ogółem przemysł 
pracujący dla potrzeb pokojowych 
zwolnił w ubiegłym roku z pracy 
około 15% robotników.
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Własność indywidualna
Ob. Antoni Mazurek z pow. hru­

bieszowskiego nadesłał do naszej 
redakcji list, w którym zapytuje: 

„Jak to właściwie jest z tą 
ochroną własności indywidualnej? 
Przed wojną też się mówiło o 
ochronie „świętego“  prawa wła­
sności. Mówiło się, a w tym sa­
mym czasie sekwestrator zabie­
rał chłopu ostatnią krowę".
Ob. Antoni Mazurek właściwie 

sam sobie udzielił odpowiedzi na 
zadane pytanie. Rządy sanacyjne 
rzeczywiście dużo mówiły o ochro­
nie „świętego" prawa własności. Na 
mówieniu kończyło się jednak. W 
Istocie uznawano jedynie i chronio 
no własność kapitalistów i obszar­
ników. Polityka ówczesnego rządu 
rujnowała własność drobnych wy­
twórców, własność opartą na ich 
własnej pracy, a więc przede wszy 
stkim mało i średniorolnych chło­
pów.

Pracujący chłopi ciągle musieli 
się zadłużać u spekulantów, u lich­
wiarzy, korzystać z „pożyczek" ka­
pitalistycznych banków, które do­
szczętnie rujnowały gospodarstwa. 
Pieniądze uzyskane ze sprzedanych 
Produktów rolnych nie mogły wy­
starczyć na kupno potrzebnych 
srtykułów, nie mówiąc już o potrze 
bach rozwoju gospodarstwa. Jedno­
cześnie system podatkowy tak był 
skonstruowany, że godził swym 
ostrzem w mało i średniorolnego 
chłopa. Stąd wypadki, o których 
Wspomina ob. Mazurek, nie należa 
^  na wsi w owych czasach do
rzadkości.

A jak jest obecnie?
Artykuł 10 projektu Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
tłosi m. In.:

„1. Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa otacza opieką indywidualne gos­
podarstwa rolne pracujących chło­
pów i udziela im pomocy — w celu

ochrony przed wyzyskiem kapitali­
stycznym, zwiększenia produkcji, 
podwyższenia poziomu rolniczo-tech­
nicznego oraz podniesienia ich do­
brobytu".

Przypomnijmy sobie fakty, które 
stanowią najlepszą ilustrację dla 
wyżej wspomnianego artykułu.

Władza ludowa oddała w chłop­
skie ręce około 7.000.000 ha ziemi. 
1.100.000 gospodarstw chłopskich, a 
więc prawie jedna trzecia ogólnej 
liczby gospodarstw otrzymała zie­
mię z parcelacji i przy osiedlaniu na 
Ziemiach Zachodnich.

Nie tylko jednak ziemia przeszła 
w ręce chłopów. Otrzymali oni rów­
nież budynki, maszyny i rozmaity 
sprzęt gospodarski.

Jednocześnie władza ludowa uwol­
niła chłopów pracujących od ogrom- 
nych zadłużeń wobec kułaków an-
ków

Ażeby chłopi, obdzieleni ziemią 
przez Państwo, mogli się dobrze za­
gospodarować, Państwo przyszło im 
z dalszą pomocą, udzielając kredy­
tów na konie, bydło, nawozy ltd. W 
okresie pierwszych pięciu lat nowej 
Pnlski władza ludowa przekazała 
chłopom 53 miliardy złotych w po­
życzkach i 47 miliardów złotych w 
postaci pomocy bezzwrotnej. Razem 
więc 100 miliardów złotych na umoc­
nienie chłopskich gospodarstw!

Jakie olbrzymie przeciwstawienie 
stanowi to wobec faktu, o którym 
wspomina ob. Mazurek. W Polsce 
sanacyjnej sekwestrator zabierał 
ostatnią krowę, a w Polsce Ludo­
wej Państwo udziela pracującym 
chłopom tak olbrzymiej pomocy!

Należy tu jednak z całą mocą 
podkreślić, że Polska Ludowa odróż­
nia chłopów pracujących (bezrol­
nych, małorolnych i średniorolnych) 
od chłopów - kapitalistów, kułaków. 
Właśnie przed kułakami 1 przed

spekulantami władza ludowa broni 
gospodarki chłopów mało- 1 średnio­
rolnych.

Projekt Konstytucji mówi również
0 udzielaniu szczególnego poparcia
1 wszechstronnej pomocy powstają­
cym spółdzielniom produkcyjnym, 
w których są lepsze możliwości wy­
korzystania pomocy Państwa w po­
staci wielkich maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych itd. Należy tu 
dodać, że chłop, wstępujący do spół­
dzielni, nie traci prawa własności 
ziemi.

Projekt wyraźnie stwierdza, że 
spółdzielnie produkcyjne mają pow­
stawać „na zasadzie dobrowolności". 
Łamanie ludowej praworządności 
jest — jak wykazał ubiegły rok — 
surowo karane.

Oprócz wymienionej wyżej włas­
ności indywidualnej środków pro­
dukcji (ziemi, budynków, inwenta­
rza żywego i martwego itd.) istnie­
je jeszcze własność osobista, tzn. 
własność takich przedmiotów, które 
nie służą produkcji, ale zaspakaja­
niu osobistych potrzeb człowieka 
(dom mieszkalny, meble, odzież). 
Naszemu Państwu chodzi oczywiście 
o to, aby każdy człowiek pracy 
mógł jak najbardziej powiększać 
swoją własność osobistą zdobytą 
uczciwą pracą. I dlatego w artykule 
13 projektu czytamy:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
poręcza całkowitą ochronę oraz pra­
wo dziedziczenia własności osobistej 
obywateli".

Jak więc widzimy, projekt Kon­
stytucji stawia zagadnienie ochrony 
własności indywidualnej — zupełnie 
wyraźnie.

Na pytanie ob. Tadeusza Karpiń­
skiego z Zamościa, który prosi nas 
o wyjaśnienie na czym polega ludo­
wa praworządność, odpowiemy w 
następnym artykule, (j).

B ro n isław  M alinow ski
Wiceprzewodniczący Prezydium PRN w Zamościu

Sam jestem przykładem tego
że we władzy ludowej zasiadają przedstawiciele mas
Artykuł 2-gi projektu Konstytu­

cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej mówi, że „lud pracujący spra­
wuje władzę państwową przez 
swych przedstawicieli wybranych 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i do rad narodowych".

Wolę ludu pracującego w Sejmie 
reprezentują robotnicy i chłopi 
oraz inteligencja pracująca.

Sam jestem przykładem tego, że 
organa władzy ludowej składają się 
z przedstawicieli ludu.

Jestem synem robotnika kolejo­
wego. Ojciec mój zginął w kata­
strofie kolejowej, matka musiała 
ciężko pracować na utrzymanie 
czworga dzieci. Pamiętam, jak w 
butach i ubraniu pozostałym po 
ojcu chodziliśmy na zmianę z bra­
tem do szkoły. Ażeby móc się 
uczyć udzielałem korepetycji młod­
szym uczniom i dzięki temu udało 
mi się w wieku lat 17-tu ukończyć 
dwie klasy seminarium nauczyciel­
skiego. Byłem jednak zmuszony 
przerwać naukę z powodu braku 
środków materialnych. Zacząłem 
szukać pracy. Pracy biurowej, mi­
mo starań, nie dostałem. Zacząłem 
pracować fizycznie, dorywczo przy 
różnych budowach, nosząc cement, 
cegłę, wapno. Po sezonie budowla­
nym udało mi się znaleźć zajęcie 
przy wyładowywaniu węgla z wago 
nów. Później przyszły jeszcze gorsze 
chwile. Pracy w ogóle nie miałem. 
Byłem żonaty i miałem dzieci na 
utrzymaniu. Stan taki trwał aż do 
roku 1939. Przeżyłem gorzkie dni 
bezrobotnego.

Żona moja otrzymała ciężką pra 
c.ę w fabryce cementu, tylko dla­
tego, że praca kobiety była niżej 
wynagradzana: pracowała na utrzy 
manie dzieci 1 moje. Robiłem sta­

rania, aby mnie przyjęto do pracy 
na jej miejsce. Dyrekcja, która 
miała na względzie tylko wyzysk 
robotnika nie chciała się na to
zgodzić.

W roku 1945 zaraz po wyzwole­
niu otrzymałem pracę w 'Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej w 
Nowej Osadzie. W roku 1949 zosta­
łem wybrany na sekretarza Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej w 
Suchowoli, a w dniu 1 stycznia 
1952 roku zostałem zastępcą prze­
wodniczącego Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej w Zamościu.

Nigdy, nawet w marzeniach, nie 
przypuszczałem, że będę w swoim 
życiu pełnił tak poważną i odpo­
wiedzialną funkcję.

Z radością widzę, że dzisiaj nie 
ma bezrobocia, a młodzież ma moi 
ność kształcenia się i zawód zdo­
bywa bez trudności. Teraz nawet 
dorośli mają możność, korzystając 
z pomocy Państwa, podnosić swoje 
kwalifikacje zawodowe.

Wszyscy dzisiaj mają prawo do 
pracy i wypoczynku. Wszystkie rę­
ce są zadudnione. Znikła raz na 
zawsze wraz z sanacją zmora bez­
robocia.

Projekt nowej Konstytucji obra­
zuje dotychczasowe nasze osiągnię­
cia, gwarantuje je i wskazuje nart 
drogę, jaką mamy kroczyć do so­
cjalizmu. Dlatego też projekt nowej 
Konstytucji przyjmuję z wielką ra­
dością.

tak  b y ło ...
»Glos Lubelski« 17. X. 1935 i. podawał:
»S tra szn e  grzechy kartelu cementowego

Pobierał odszkodowania od firm zagranicznych«
W poniedziałek przed sądem kar­

telowym odbyła się rozprawa w 
sprawie rozwiązania kartelu cemen 
towego, który nie uprawiał ekspor­
tu, a ograniczył się do wygodnego, 
systematycznego inkasowania go­
tówki od swoich zagranicznych kon 
kurentów za to tylko, że nie wywo­
ził do ich krajów polskiego ce­
mentu.

W ten sposób kartel cementowy 
— według własnych oświadczeń, w 
roku 1930 pobrał tytułem odszko­
dowania od austriackiego przemy­
słu cementowego 141.479 zł. W ro­
ku 1932 pobrał kartel tytułem iden 
tycznego odszkodowania od łotew­
skiej firmy 18.000 zł., od szwedz­
kiego przemysłu cementowego 
140.939 zł., od rumuńskiego prze­
mysłu cementowego 3.474 dolary 
u■ złocie, od tego ostatniego przy­
padnie kartelowi dalsza suma 
11.975 dolarów w zlocie za rok 
1933. Z tych wszystkich, poważnych 
jak na dzisiejsze stosunki sum 
wpływających do kasy kartelu ce­
mentowego, polski konsument i ro­
botnik nie otrzymują oczywiście 
ani grosza mimo, że to właśnie ich 
kosztem kartel dochodzi do posia­
dania tych sum...

...Kartel prowadził wspólne biuro 
sprzedaży „Centrocement" w War­
szawie, które dyktowało zarazem w 
sposób monopolistyczny ceny i wa­
runki sprzedaży cementu. Koszta 
utrzymania tego biura wyniosły w 
roku 1930 blisko 2.500.000 zł., w 
tym same wydatki personalne 
1.600.000 zł. Utrzymanie tak kosz­
townej maszyny oraz płacenie astro 
nomicznych gaż członkom zarządu 
kartelu podrażało koszta produkcji 
i sprzedaży cementu. Jak wiadomo 
produkcja cementu wynosiła ostat­
nio 360.000 ton rocznie.

Kartel poza tym wypłacał stałe 
gratyfikacje za bezczynność po­
szczególnym cementowniom. Tak 
np. jedna mała, technicznie prze­
starzała cementownia „Łazy" oirzy 
mywała od kartelu za stałe roczne 
ustępowanie swego małego kontyn­
gentu zbycia poza jednorazowym 
odszkodowaniem 100.000 zł. stałe 
roczne wynagrodzenie.

Pobrała ona w ciągu ostatnich 
trzech lat 1.281.000 zł. Tego rodzaju 
hojne gratyfikacje wypłacane za 
bezczynność takim cementowniom 
jak „Łazy" lub „Wrzosowa" obcią­
żają koszta produkcji czynnych 
cementowni, podrażając koszt ce­
mentu".

►

Na zdjęciu: prezydent Senatu Gdańskiego (późniejszy .
wojenny) — Greiser podczas reprezentacyjnego polowania w 
wieży przygotowuje w saniach aparat do zdjęć. . . . cana.

Tego typu ludzie byli częstymi gośćmi dostojników ”olsK1 , , 
eyjnei (Zdjęcie z 1937 rokuj

. . . a  tak  jest!
Budowa Cementowni »Reiowiec II«

w  P lanie 6-letnim
Plan podwojenia produkcji cementu w okresie Sześciolatki spowo­

dował konieczność budowy kilku nowoczesnych cementowni. Między in­
nymi zaprojektowana została budowa dużej cementowni w wojewódz­
twie lubelskim. Ścisłe badania geologiezno - chemiczne wykryły tereny 
surowcowe w sąsiedztwie Cementowni „Pokój" w Rejowcu.

Cementownia „Rejowiec II" pod 
względem możliwości produkcyjnych 
dorówna cementowni „Odra", a 
po połączeniu % Cementownią „Po­
kój", jak przewiduje plan, jeszcze 
ją przewyższy.

Jako inwestor bezpośredni powo­
łana została przez Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego oddzielna Dy­
rekcja Cementowni Rejowiec II, 
której obowiązkiem jest wydawanie 
zleceń wykonawcy, dostarczanie po­
trzebnej dokumentacji technicznej 
opracowanej przez Biuro Projektów, 
opracowywanie planów zaopatrzenia 
materiałowego, badanie jakości wy­
konywanych robót itp.

Na wykonawcę powołane zostało 
Lubelskie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budowlane, które po opracowa­
niu planu produkcyjno - finansowo- 
technicznego oraz planu zapotrzebo­
wania na materiały budowlano - 
montażowe przystąpiło do wykona­
nia powierzonego zlecenia.

Równocześnie z rozpoczęciem prac 
przygotowawczych rozpoczęto do­
stawę maszyn i agregatów.

jąc załodze doskonałe warunki mie­
szkaniowe w nowoczesnych blokach.

W roku 1952 dzięki reorganizacji 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 1 
utworzeniu nowego Zarządu Budów 
Nr 2 przewidziane jest znaczne roz- i 
winięcie frontu robót.

Nowe kierownictwo robót winno 
przeanalizować dotychczasowe meto 
dy pracy przy budowie, zaintereso­
wać się specjalnie współzawodnic­
twem indywidualnym 1 zespołowym, 
zarówno ilościowym, jak i jakościo­
wym, zwiększyć mechanizację ro­

Artykuł 14 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mówi: „PRACA JEST PRAWEM,
OBOWIĄZKIEM I SPRAWA HO­
NORU KAŻDEGO OBYWATELA".

bót, a jednocześnie zatroszczyć się 
o podniesienie kwalifikacji facho­
wych majstrów i robotników, pro­
wadzić stałą walkę z marnotraw­
stwem materiałów, postawić na od­
powiednim poziomie sprawy socjal­
ne, świetlicowe i kulturalno-oświa­
towe oraz zainteresować się warun­
kami bytowymi załogi w hotelach 
robotniczych.

Jeżeli Komitet Wojewódzki i Po­
wiatowy PZPR należytą opieką oto­
czą budowę nowej cementowni, któ­
ra będzie obok Lubelskiej Fabryki 
Samochodów Ciężarowych najwięk­
szą inwestycją na terenie wojewódz­
twa lubelskiego, to nakreślony plan 
robót zostanie niewątpliwie zreali­
zowany.

O prawdziwości słów zawartych 
w projekcie Konstytucji przekona- 
lem się na przykładzie własnego ży­
cia.

Przed wojną byłem nieznanym ni-

H. Slowicka
korespondentka zakładową

E dw ard D r a g a n
Kierownik Zarządu Budów Nr 1 LPZB

Pracę uważam za zaszczytn y obowiązek

W roku 1951 Lubelskie Zjedno­
czenie Budowlane, które utworzyło 
w Rejowcu odcinek podległy Zarzą­
dowi w Chełmie wybudowało na te­
renie Rejowca hotele robotnicze na 
1000 osób, stołówkę, świetlicę, sklep 
itd. stwarzając odpowiednie warun­
ki dla pozamiejscowych pracowni­
ków budowlanych sprowadzonych z 
dalszych miejscowości z uwagi na 
brak dostatecznej liczby sił robo­
czych na miejscu.

Zbudowana już została bocznica 
szerokotorowa i wąskotorowa oraz 
szosa. Wykonano też olbrzymie pra­
ce przy otwarciu kamieniołomu przy 
pomocy czerpaków radzieckich. Roz­
poczęto budowę garaży, warsztatów, 
magazynu i parowozowni, która Jut 
jest prawie gotowa. Wybudowano 
olbrzymie fundamenty pod nowoczes­
ne piece obrotowe, służące do wy­
pału półfabrykatu 1 klinkieru ce­
mentowego.

Niezależnie od budowy fabryki 
przystąpiono do rozbudowy kolonii 
robotniczą] n* Morawinku, stwarza­

Jakże słowa te różnią się od tamtych, 
które powtarzano mi w młodych la­
tach, że praca Jest karą, jaką musi­
my ponosić za „grzech pierwszych 
rodziców". Takie twierdzenie mogło 
być rozpowszechniane w Polsce ka­
pitalistycznej, ale nie w Polsce ludu 
pracującego.

Dziś obywatel Polski Ludowej 
pracę traktuje jako zaszczytny obo­
wiązek w przeświadczeniu, te przez 
zwiększenie wyników pracy, współ­
zawodnictwo, racjonalizatorstwo
wzmacnia siłę i potęgę ojczyzny, 
buduje lepsze jutro dla siebie i swych 
dzieci, dla całego narodu.

Z jakąż dumą czytam projekt 
Konstytucji będący rzeczywistym 
odzwierciedleniem praw i obowiąz­
ków Już w naszym państwie istnie­
jących.

komu, sezonowym m urarzem , wy­
korzystyw anym  na każdym  kroku 
przez prywatnego przedsiębiorcę. 
Pracowałem 5—6 miesięcy na rok, 
a  (Kitem nie miałem roboty, żadnej 
opieki, żadnej pomocy ze strony 
państwa sanacyjnego nie zaznałem.

Dziś jestem przodownikiem pracy. 
Polska Ludowa otoczyła mnie opie­
ką, umożliwiła naukę 1 podniesienie 
kwalifikacji. Za zasługi w pracy 
awansowałem z robotnika na kie­
rownika Zarządu Budów.

Wiem, że to nakłada na mnie obo­
wiązek jeszcze lepszej, Jeszcze ofiar­
niejszej pracy. Uważam, te Konsty­
tucja, która podkreśla zasadę „od 
każdego według Jego zdolności, każ­
demu według Jego pracy" Jest słusz­
na i konieczna dla urzeczywistnie­
nia ustroju socjalistycznego w na­
szym kraju.



atx. 4 S Z T A N D A R  L U D U Nr 38

W klubie racjonalizatorów DOKP
uczą się młodzi i starzy

„Rzeczpospolita Ludowa szczególną opieką otacza pionie­
rów postępu technicznego, racjonalizatorów i wynalazców"
(art. 65 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej).

Wśród dziwacznie powykręcanych, 
żelaznych żył torów kolejowych roz­
siadła się niska, przysadzista hala 
warsztatów mechanicznych Parowo­
zowni Lublin. Olbrzymie wrota 
otwarte na oścież ukazują mroczne 
wnętrze. Przeciągły gwizd świdruje 
w uszach i za chwilę obok nas prze­
suwa się majestatycznie parowóz. 
Wewnątrz hali stoją już dwa, zasty­
głe, znieruchomiałe, z rozprutymi 
wnętrznościami. Wokół nich kręcą 
się usmolone sylwetki majstrów i 
robotników, w granatowych kombi­
nezonach.

Trudno się poruszać w hali, po­
śród stosu żelastwa, rur i kawałków 
metali. Jednak tow. Wróblewski 
„spaceruje" z całą swobodą, prze­
ślizgując się zręcznie pomiędzy ma­
szynami. Znają go tutaj wszyscy.

— No, jak towarzyszu, znowu coś 
kombinujecie? Nowy pomysł racjo­
nalizatorski? To chyba już dwudzie­
sty z rzędu...

— A żebyście wiedzieli — odpo­
wiada ze śmiechem Wróblewski, 
błyskając szkłem okularów. — Trze­
ba przecież usprawniać naszą pra­
cę...

Za chwilę już pochyla się nad ja­
kimś szczegółem maszyny, coś tłu­
maczy zawzięcie młodemu robotni­
kowi, wreszcie bierze z jego rąk 
klucze i sam zagłębia się w czarną 
czeluść paleniska parowozu.

Niedługo potem widzimy go zno­
wu w drugim końcu hali. Błyska 
stamtąd co chwilę jaskrawe świa­
tło. Pochylony nad powyginaną ru­
rą tow. Kornas przez ciemne szkła 
obserwuje wyniki spawania. Praca 
idzie sprawnie i szybko, dzięki za­
stosowaniu specjalnego proszku 
własnego pomysłu.

Tow. Kornas jest spawaczem i też 
znanym racjonalizatorem w Paro­
wozowni. Podobnie jak Wróblewski 
cieszy się sympatią i szacunkiem 
zarówno kolegów jak i przełożo­
nych.

— Pójdziemy dzisiaj na zebranie 
klubu racjonalizatorów? — pyta go 
Wróblewski, zatrzymując się przy 
nim.

— A co to, dzisiaj środa? No jas­
ne! Nie możemy przecież opuścić I 
wykładu.

— Grzeszylibyśmy ciężko, gdy­
byśmy nie korzystali z okazji, aby 
się uczyć. — Mamy swój klub, ma­

my do pomocy inżynierów, techni­
ków, naukowców...

Na te słowa nadszedł tow. Ka- 
lempka, członek Zarządu Klubu Ra­
cjonalizatorskiego. Przez chwilę 
przysłuchiwał się rozmowie, wresz­
cie wtrącił:

— Mówicie tak o klubie, chwali­
cie, że dobrze jest, że państwo nam 
pomaga, że opiekuje się racjonaliza­
torami, że kształci nowe kadry... 
Pewnie, że dobrze..., ale czy wy sa­
mi potraficie to należycie ocenić ? 
Dobrze, że już teraz umawiacie się 
na wykład w klubie. A jak było na 
poprzednim wykładzie ? Dlaczego wy 
towarzyszu — Kalempka zwrócił się 
do stojącego obok tow. świątka — 
dlaczego wyście nie byli na ostat­
nim zebraniu ? Państwo pomaga 
nam w organizowaniu kursów do­
kształcających, chce żebyśmy wszys­
cy nauczyli się kreślić, a was to nie 
obchodzi... Czy to wam nie jest po­
trzebne ? Potem będziecie musieli 
prosić któregoś z kolegów, by wam 
pomógł w rysowaniu.

Tow. świątek milczał. Nie miał 
właściwie żadnego tłumaczenia. In­
ni też zamilkli, bo równie dobrze 
mogło się to i do nich odnosić. Je­
dynie ślusarz Terlecki miał czyste 
sumienie. On nie opuścił dotychczas 
ani jednego zajęcia.

— Dzisiaj już przyjdziemy na 
pewno — odezwało się kilka gło­
sów. — Tak się jakoś zawsze skła­
dało...

— Tak się składało... — przedrze­
źniał ich lekko Kalempka. — A dzi­
siaj się już nie składa?

— Dzisiaj już na pewno przyj­
dziemy — zapewniał uroczyście 
chór głosów.

W lokalu klubu prźy ul. Kunic­
kiego gwarno dzisiaj. Wykład o kre­
śleniu technicznym prowadzi tow. 
świerczyński, opiekun Klubu z ra­
mienia Dyrekcji OKP. Słuchacze 
pilnie notują dane teoretyczne, słu­
chają uważnie, aby nie uronić ani 
jednego słowa.

Potem zajęcia praktyczne. Nad 
rysownicami pochylają się młodzi 
jeszcze chłopcy i starzy posiwiali 
robotnicy. Niejeden z nich w trudzie 
i chłodzie musiał walczyć o kawałek 
chleba w Polsce sanacyjnej. Wtedy 
nie mieli możności uczyć się, dzisiaj 
za to nadrabiają braki.

Za trzy miesiące kurs się skoń­
czy, przyjdą nowi. Znów inni ludzie 
będą pogłębiać swoje wiadomości.

Coraz więcej tych ludzi, coraz 
więcej robotników myśli o nowych 
usprawnieniach, nowych wynalaz­
kach, które przynoszą codziennie 
miliony złotych oszczędności. Pań- 
two też dba o nich, otacza wszech­
stronną opieką, pomaga w prze­
zwyciężaniu wszelkich trudności. 
Znalazło to swój wyraz w artykule 
65 projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, który 
brzmi: „Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa szczególną opieką otacza inte­
ligencję twórczą — pracowników 
nauki, oświaty, literatury i sztuki 
oraz pionierów postępu techniczne­
go, racjonalizatorów i wynalazców".

Wyrazem tego jest Klub Racjo­
nalizatorów przy DOKP w Lublinie, 
którego członkowie w jednym tylko 
roku 1951 opracowali 144 pomysły 
racjonalizatorskie. Wyrazem tego 
jest złoty medal „Zasłużonemu rac­
jonalizatorowi produkcji", wiszący 
na piersi tow. Wróblewskiego.

Wyrazem tego są kluby racjona­
lizatorów przy dziesiątkach zakła­
dów na terenie całej Polski, wyra­
zem tego są tysiące odznaczeń u ty­
sięcy robotników z całej Polski.

Eku

Brygady parowozowe w Karczm iskach 
mają duże osiągnięcia w oszczędności węgla

0 Zakładowej Komisji
N orm  i  P ra cy
przy ŁFMR

Dyrekcja LFMR powołała Zakła­
dową Komisję Norm i Pracy mającą 
na celu zaktywizowanie niektórych 
norm, które były nienależycie opra­
cowane. Ale Komisja zadania tego 
niestety nie spełniła, przede wszyst­
kim dlatego, że obok ludzi rozumie­
jących potrzeby zakładu i należycie 
wywiązujących się ze swoich obo­
wiązków, jak tow. tow.: Ryba, Mo- 
ścibrodzki. Borowiec i Wojcieszyk, 
byli tacy, którzy dbali tylko o swo­
je interesy, jak np.: ob. ob. Piskie- 
wicz i Stanisław Stefaniuk z grupy 
montażowej i inni. Mimo poparcia, 
jakie Komisja otrzymała ze strony 
podstawowej organizacji partyjnej
1 dyrekcji nie wiele dało się zrobić. 
A najgorsze jest to, że wnioski wy­
słane do zatwierdzenia przez bran­
żową Komisję Norm i Płacy przy 
CZ PM Roln. muszą dopiero nabrać 
mocy urzędowej.

Dla przykładu podam, że wniosek 
z dnia 19.XII.51 r. o przegrupowa­
nie stolarzy maszynowych z Oddzia­
łu „W“ nie był zatwierdzony do 
30.1. br. mimo solennych przyrzeczeń 
ob. Andrzejewskiego z CZ PM Roln., 
że będzie załatwiony od ręki 

A, P.
korespondent zakładowy

Pracownicy służby warsztatowej 
w Parowozowni w Karczmiskach 
w marcu ubiegłego roku przystąpili 
do współzawodnictwa pracy. W cza 
sie od marca do grudnia 1951 roku, 
dzięki zwiększonej wydajności pra­
cy zaoszczędzili 8,5% planowanych 
pracogodzin, co w przeliczeniu dało 
11,430 złotych.

W 1951 roku 68% załogi brało u- 
dział we współzawodnictwie indy­
widualnym i zespołowym, natomiast 
od 1 stycznia br. cała załoga posta­
nowiła przystąpić do współzawod­
nictwa.

Na szczególne wyróżnienie zasługu­
ją tow. tow. Dobraczyński, starszy 
przodownik rzemieślników, który 
systematycznie wykonuje 160% nor­
my, Ignacy Kuchta — 188*/», Stani­
sław Wojnicki — 188%, Marian 
Kapczyński, spawacz, osiągający 
169% normy, Józef Grudzień, kowal, 
wyrabiający 165®/«, specjalista rze­
mieślnik Jan Kwiatkowski i rzemie­
ślnicy: Wacław Socha, Stanisław
Niezgoda, Filip Kania i Zygmunt 
Ejchler, których wykonanie norm 
waha się w granicach od 145—160%.

Ponadto w roku ubiegłym zawar­
ły umowy o współzawodnictwie 
wszystkie drużyny parowozowe, o- 
siągając poważne oszczędności.

Drużyna Parowozu PX48 Nr 1731 
w składzie: Stefan Rybak — maszy­
nista i Jan Czopek — pomocnik ma­
szynisty wraz z obsługą parowozu 
składającą się ze Stanisława Lenar­
towicza i Jana Kucha w wyniku 
współzawodnictwa zaoszczędziła 6,5 
proc. normy węgla, 11,2% normy 
smarów oraz dzięki dobrej konser­
wacji parowozów, 61.5®/» praco­
godzin w zakresie napraw bieżą­
cych.

Ogólna suma osiągniętych tą dro­
gą oszczędności wynosi 2961 zł.

Również drużyna parowozu Nr 
1732 w składzie: Ignacy Żywicki
(maszynista), Franciszek Cieślik (po­
mocnik) oraz drużyna Henryka 
Kwiatkowskiego zaoszczędziły 8,8'Vo 
normy węgla, 8°/» normy smarów i 
55,9% pracogodzin napraw bieżą­
cych.

Obsługa parowozu TXNr. 1274 w 
składzie: maszyniści Stanisław Fra­
nia i Jackowski oraz pomocnicy 
Leon Wojnicki i Dyonizy Bartos zo­
bowiązała się zaoszczędzić na swym

przebiegu 23 tys. kilometrów zao­
szczędzili 18,5% przysparzając Pań­
stwu 4115 zł.

Ogółem drużyny parowozowe pa­
rowozowni Karczmiska zaoszczędzi­
ły 9989 zł.

Wacław Socha
korespondent zakładowy

Chłopi otrzym ają  
bezprocentowe kredyty

na kontraktowanie roślin przemysłowych
Umowy zawarte między plantato­

rami a Państwem stwarzają podsta­
wę planowego zaopatrzenia przemy­
słu w surowce, a chłopom zapewnia 
ją bezpośrednie korzyści z uprawy.

Korzyści te wypływają z uchwały 
Prezydium Rządu powziętej dnia 
5.1.1952 r., która podwyższa ceny 
plonów pewnych kontraktowanych 
upraw oraz przyznaje plantatorom 
bezprocentowe kredyty, gwarantuje 
nabycie nawozów pomocniczych, 
kwalifikowanych nasion i środków 
chemicznych, chroniących rośliny 
przed chorobami. Uchwała uprawnia 
chłopów kontraktujących rośliny 
oleiste do nabywania oleju i maku­
chu. Ponadto gospodarzom kontrak­
tującym, przy obliczaniu wymiaru 
dostawy zboża wyłącza się obszary, 
na których plantować będą rośliny 
kontraktowane, albo oddane z tych 
obszarów produkty na korzystnych 
warunkacn zaliczy się im na poczet 
skupu zboża.

Zasadą tegorocznego kontraktowa­
nia upraw roślinnych jest upow­
szechnienie tej akcji. To znaczy, że 
wszystkie spółdzielnie produkcyjne 
i każde gospodarstwo chłopskie bez 
względu na liczbę posiadanych hek­
tarów będzie mogło zawrzeć umowy 
kontraktowe.

Szczegółowe warunki kontrakto­
wania upraw, zatwierdzone uchwałą 
Prezydium Rządu określają umowy 
na zasiew i sadzenie. Blankiety 
umów dostarczą rolnikom GS, które 
kontraktują ziemiopłody dla CRS 
oraz dla Centrali Nasiennej, Pol­
skich Zakładów Zbożowych i dla 
Centrali Mięsnej. Początek podpisy­
wania umów przypada na dzień 
17.11. br. W tym celu na terenie wo­
jewództwa lubelskiego odbędą się 
zebrania gromadzkie.

Z chwilą podpisania umowy plan­
tator upoważniony jest do pobrania 
kredytów w GKS na zakup nasion 
i nawozów. Każdy kontraktujący 
plantator otrzyma na skrypt dłuż­
ny bezprocentową zaliczkę gotów­
kową w wysokości 400 zł. na 1 ha 
maku, 240 zł. na 1 ba gorczycy bia­
łej, 300 zł. na 1 ha gorczycy czar­
nej oraz 450 zł. na 1 h a  ziemnia­
ków ja d a ln y c h , j e ż e li  u ż y je  włas­
nych sadzeniaków. Po stwierdzeniu.' 
że cała powierzchnia umowna jest 
starannie i prawidłowo zasadzona 
otrzyma drugą zaliczkę w wysoko­
ści 150 zł. na każdy hektar. Przy 
użyciu zaś sadzeniaków dostarczo­
nych przez spółdzielnię, kontraktują 
cy plantator otrzyma na każdy 
hektar po 450 zł. zaliczki gotówką 
oraz 20 kwintali sadzeniaków.

Przy kontraktowaniu upraw na- 
sion kwalifikowanych po podpisaniu 
umowy plantator otrzyma na każdy 
hektar następujące zaliczki: na za­
siew pszenicy jarej 400 zł, jęczmie­
nia jarego 310 zł, owsa 275 zł, wyki 
jarej 350 zł, peluszki 360 zł, bobiku 
450 zł, fasoli perła — 750 zł, fasoli 
bomba — 900 zł, fasoli „Piękny Jaś" 
— 1.200 zł.

Celem uniknięcia zastojów w 
udzielaniu kredytów, w wypadku 
wyczerpania się ich w poszczegól­
nych GKS, Bank Rolny zezwoli na 
dalsze wypłacanie zaliczek.

W bieżącym roku kontraktowanie 
upraw roślinnych dla Centrali Na­
siennej odbywać się będzie na 
zwiększonych obszarach, gdyż Mini­
sterstwo Rolnictwa biorąc pod uwa 
gę, że w latach ubiegłych zbyt ma­
łe poletka upraw podrażały koszta 
produkcji oraz utrudniały przepro­
wadzenie kwalifikacji polowej, usta 
nowiło agrominimum dla upraw na­
siennych, które dla zbóż wynosi pół 
hektara, a dla roślin strączkowych 
25 arów. Zwiększenie obszarów 
uprawnych da nam również jedno­
lite nasiona, a tym samym podniesie 
ich wartość.

W ogóle areał upraw kontrakto­
wanych na nasiona roślin strączko­
wych i motylkowych będzie w tym 
roku znacznie powiększony, abyśmy 
mogli stworzyć warunki dla zwięk­
szenia bazy paszowej. Dlatego Cen­
trala Nasienna kontraktować będzie 
też koniczynę czerwoną i białą, lu­
cernę i esparcetę. Zaznacza się przy 
tym, że plantatorzy kontraktujący 
dla Centrali Nasiennej otrzymają od 
niej kwalifikowane nasiona doboro­
wych odmian. Natomiast na wolne 
zasiewy zbóż kłosowych, kukurydzy 
i wyki C. N. rozprowadzać będzie 
nasiona poprzez GS, jak dotychczas 
również drogą wymiany.

Przygotowania do akcji kontrak­
towej w Lubelszczyźnie są w peł­
nym toku. Prezydia GRN przy 
udziale zainteresowanych instytucji 
i przy pomocy komisji planowania 
opracowały już plany dla każdej 
gminy. Okręgowy Oddział CRS ko­
ordynuje zaś kontraktowanie ziemio 
płodów, aby n ie było wypadków 
niezdrowego nakłaniania chłopów -m 
plantowania tylko tych roślin, które 
są potrzebne poszczególnym instytuc­
jom kontraktującym. Rozprowadze­
nie umów kontraktowych jest rów­
nież w toku, ale CRS ma utrudnione 
zadanie, gdyż drukarnie nie wyko­
nały jeszcze wszystkich blankietów. 
Pożądane więc jest przyśpieszenie 
wykonania zamówień. S. F.

W przygotowaniu do wiosennych siewów

POM w Kurowie ma jeszcze wiele
do  z rob ien ia

Na dziedzińcu kńrowskiego POM 
uderzają w oczy maszyny i narzę­
dzia, które stoją bez przykrycia, 
przypruszone śniegiem. Budynki po 
trzebne na garaże i szopy są, trze­
ba je tylko wyremontować. Re­
mont miało przeprowadzić Budow­
lane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
w Puławach. W myśl umowy re­
mont miał być rozpoczęty 1 wrze­
śnia 1951 r., lecz BPP rozpoczęło go 
dopiero w listopadzie, skutkiem 
czego termin wykończenia robót 
odłożono na trzy miesiące i ma byc 
wykonany dopiero 31 marca br. 
Tempo pracy nie wskazuje jednak 
wcale, że i ten termin będzie do­
trzymany.

Wykonanie remontu maszyn u- 
trudnia kurowskiemu POM brak 
prądu elektrycznego. Lubelskie 
Zjednoczenie Elektryfikacji wsi już 
19 października 1951 r. założyło po­
trzebne instalacje elektryczne w 
budynkach POM. Na skutek nied­
balstwa wspomnianego Zjednocze­
nia do dnia 25 stycznia br. nie było 
komisji, która by przyjęła roboty 
instalacyjne i raczyła włączyć ga­
raż, warsztaty, kuźnię, plac oraz 
biuro i budynek mieszkalny do sie­
ci. Z braku prądu wiele prac war­
sztatowych nie mogło być wykona 
nych w terminie.

I tak np. pracownicy warsztato­
wi wysunęli pomysł poszerzenia 
stołu u snopowiązałek, co zwiększy 
o jedną czwartą ich wydajność pra 
cy. Wynalazek ten został zatwier­
dzony. Zrealizowanie pomysłu wy­
magało jednak borowania dużej 
ilości dziur. Borowanie ręczne po­
chłaniało dużo czasu, podczas gdy

parowozie 10<7o normy węgla. Po | przy pomocy wiertła elektrycznego

wykonuje się tę pracę dziesięcio­
krotnie szybciej i lepiej.

Mimo tych trudności w Kurowie 
trwają intensywne przygotowania 
do nadchodzącej akcji siewnej.

Przy remontach wyróżniają się 
pracownicy: Stanisław Mrozek, bry 
gadzista warsztatowy, Zygmunt 
Wiejaszka — ślusarz i spawacz 
jednocześnie, Tadeusz Szymczuk 
traktorzysta, który świecił przy­
kładem w akcji żniwnej, siewnej i 
omłotowej ub. roku, za co został 
awansowany na brygadzistę. Bry­
gada jego uzyskiwała zawsze naj­
lepsze wyniki.

Dyrekcja POM wysłała tow. 
Szymczuka na kurs mechaników. 
Po powrocie z kursu 2.1.52 r. wyre­
montował on już kilka traktorów 
marki „Ursus".

Tacy jak Szymczuk i wielu in­
nych zrozumiawszy rolę i zadania 
POM, sumiennie wykonali swoje 
obowiązki. Niejednokrotnie trakto­
rzystów i mechaników można za­
stać w warsztatach przy remoncie 
maszyn po godzinach pracy. Robią 
to z własnych chęci, dzięki czemu 
większość taboru jest już gotowa 
do siewu.

Lecz nie wszyscy mają taki sto­
sunek do pracy. Są w kurowskim 
POM i tacy, którzy nie powinni 
tam pracować. Do nich należy Jó­
zef Nakonieczny traktorzysta, któ­
ry kilkakrotnie opuścił pracę bez 
usprawiedliwienia. Zdarzały się 
również wypadki, że przychódził 
on do pracy w stanie nietrzeźwym. 
Podobnie postępują traktorzyści 
Feliks Kuś i Marian Wiejak, którzy 
w stanie nietrzeźwym rozbili mło- 
carnię, popsuli snopowiązałkę. A 
już kompletny brak odpowiedzial­

ności wykazuje Wacław B u c z k ó w *  
ski, który ażeby przywieźć sobie 
wytłoki, wziął bez wiedzy kierow­
nictwa ciągnik zakwalifikowany do 
remontu i pojechał nim do Cukrów 
ni Garbów. W drodze ciągnik uległ 
poważnemu uszkodzeniu, tak że 
obecnie wymaga generalnego re­
montu. O zlej woli ob. Buczkow­
skiego świadczy fakt, że dwa trak­
tory zakwalifikowane przez niego 
do remontu generalnego w TOR, 
młody mechanik Tadeusz Szymczuk 
w 7 dniach wyremontował na 
miejscu.

Kierownictwo POM dotychczas 
nie potrafiło wyciągnąć odpowied­
nich wniosków w stosunku do bu­
melantów i nierobów,

Zaniedbano ostatnio również pra 
cę polityczno-wychowawczą wśród 
załogi. W kurowskim POM odczu­
wa się brak kierownictwa politycz­
nego. Roli tej nie spełnia organi­
zacja podstawowa, która zbiera się 
raz na kilka miesięcy. Nie bez wi­
ny jest tutaj kierownik Wydziaiu 
Politycznego tow. Bronisław Kocoń, 
który jest jednocześnie członkiem 
Egzekutywy Komitetu Powiatowe­
go.

*  *  *

Wiosenna akcja siewna zbliża 
się szybko. Zrealizowanie jej będzie 
wymagało znacznie więcej- wysiłku 
niż siewy ub. roku. Kierownictwo 
POM musi pamiętać, że powodze­
nie tej akcji jest uzależnione nie 
tylko od przygotowania technicz­
nego POM, lecz w dużej mierze od 
świadomości politycznej całej zało­
gi. Świadomość tę ma kształtować 
podstawowa organizacja partyjna i 
.Wydział Polityczny POM. C. M.
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Robotnicy Lubelskiego Przemysłowego
Zjednoczenia Budowlanego 

o projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Robotnicy Lubelskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego 

nadesłali do redakcji swoje wypowiedzi w sprawie projektu Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Wypowiedzi te drukujemy poniżej.
JOZEF LALKO — BRYGADIER 

SILNIKOWY:
— Z radością powitałem projekt 

nowej Konstytucji Polskiej' Rzeczy­
pospolitej Ludowej, gdyż wyraża on 
dążenia wszystkich ludzi pracy. 
Konstytucja nasza jest wiernym od­
biciem osiągnięć Polski Ludowej. 
W Konstytucji ujrzałem samego sie­
bie, swoje życie.

Przed wojną byłem fizycznym ro­
botnikiem i moje zarobki ledwie wy­
starczały na utrzymanie rodziny.

Moje życie zmieniło się po wojnie. 
Pracę i wysiłek, jakie wkładałem w 
wykonanie moich obowiązków umia­
no teraz należycie ocenić — dopiero 
w Polsce Ludowej otrzymałem sta­
nowisko brygadiera — montera w 
Bazie Transportu Lubelskiego Prze­
mysłowego Zjednoczenia Budowla­
nego.

Awans mój zachęca mnie do jesz­
cze ofiarniejszej pracy dla dobra 
ojczyzny.

LUCJAN KNAP — UCZEŃ WAR­
SZTATÓW SAMOCHODOWYCH
LPZB:

— Jestem wdzięczny naszemu 
Rządowi i Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej za umożliwienie 
mi korzystania z nauki.

Jestem synem małorolnego chło­
pa. Ojciec mój nie miał pieniędzy 
na opłacenie szkoły.

obywatele Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej „mają prawo do pracy, to 
jest prawo do zatrudnienia za wy­
nagrodzeniem według ilości i jako­
ści pracy". W punkcie drugim tego 
artykułu czytamy, że prawo do pra­
cy zapewniają; „społeczna własność 
podstawowych środków produkcji, 
rozwój wolnego od wyzysku, spo-

Dzięki pomocy Państwa jestem ; jeczno - spółdzielczego ustroju na 
dzisiaj uczniem w naszych warszta- i wsjt planowy wzrost sił wytwór- 
tach samochodowych. j czych, usunięcie źródeł kryzysów

Dążenia młodzieży do nauki wy- j ekonomicznych, likwidacja bezrobo- 
raża nasza Konstytucja, która za- j cja.<_
pewnia wszystkim korzystanie ze Ja j e s te m  robotnikiem od naj- 
szkół. młodszych lat. Przed wojną praco-

B O LESŁAW KOMOROWSKI — 
B R Y G A D I E R  KONSERWACJI:
_ W projekcie Konstytucji zain­

teresował mnie m. in. artykuł 73, 
który uprawnia każdego obywatela 
do składania skarg i zażaleń. Arty­
kuł ten daje również gwarancję, że 
nasze skargi będą szybko rozpatry­
wane.

Cieszę się, że Konstytucja daje ta­
kie uprawnienia, dzięki którym 
można ukrócić samowolę niektó­
rych biurokratów zatruwających 
nam życie. .

WŁADYSŁAW GĄSIOR — SE­
KRETARZ PODSTAWOWEJ OR­
GANIZACJI PARTYJNEJ PRZY 
BAZIE TRANSPORTU LPZB:

— W artykule 58 czytamy, że

Na cześć 10 rocznicy
Załoga Bazy Transportu LPZB 

wykonała powzięte dla uczczenia 
10-tej rocznicy powstania PPR zo­
bowiązania produkcyjne, zaoszczę­
dzając dzięki temu 6.990 złotych. W 
realizacji tych zobowiązań wyróż­
nili się robotnicy: ob. Bolesław Fe- 
dar, który wykonał przedterminowo 
swoje zobowiązanie 1 brygadier wul­
kanizacji ob. Stanisław Stępniewski, 
który swoje zobowiązanie wykonał 
z nadwyżką. S. Gumieniak

korespondent zakładowy * * *
Ostatnio zobowiązanie dla uczczę 

nia 10-tej rocznicy powstania PPR 
wykonała załoga Robotniczej Spół­
dzielni Pracy „Przełom' w Lublinie; 
przyniosło ono Państwu 49.000 zł. 
Na taką-sumę wykonali również zo­
bowiązanie pracownicy Spółdzielni 
Pracy Szewsko-Cholewkarskiej im. 
gen. Świerczewskiego w Lublinie.

* * *
W sali Sądu Wojewódzkiego w 

Lublinie odbyła się uroczysta aka­
demia dla pracowników Prokuratu­
ry i Sądu poświęcona 10-leciu pow­
stania PPR.

Po wygłoszeniu obszernego refera­
tu o działalności i historycznych za­
sługach PPR przez przedstawicielkę 
Komitetu Miejskiego PZPR tow. Go­
łąb, zostały odczytane liczne zobo­
wiązania zbiorowe i indywidualne 
podjęte przez pracowników Sądu i

pow stania P P R
Prokuratury dla uczczenia

Na zakończenie odbyła 
ta część artystyczna.

10-tej 

się boga-

Z. Filipowski 
korespondent zakładowy

walem w prywatnej firmie „Plagę i 
Laszkiewicz", a następnie w LWS.

W firmie „Plagie i Laszkiewicz" 
pracowałem, będąc dzieckiem. Robo­
ta moja była ciężka, ale nie wiele 
za to otrzymywałem, bo moi chlebo­
dawcy uważali, że należy mi się o 
wiele mniejsze uposażenie niż doro­
słym.

Po wyzwoleniu początkowo praco­
wałem w PKP w Lublinie, następ­
nie w PGR, jako monter samocho­
dowy, a ostatnio pracuję w Bazie 
Transportu LPZB, gdzie jestem jed­
nocześnie sekretarzem podstawowej 
organizacji partyjnej.

Czytając artykuł 58 przypomnia­
łem sobie minione lata sprzed 1935 
roku. Lata biedy i ciężkiej harówki. 
Jestem przeświadczony, że nie pow­
tórzą się już tamte czasy.

Ale Konstytucja, która daje nam 
pracę, jednocześnie nakłada na nas 
obowiązek pracy, która jest „spra­
wą honoru każdego obywatela". 
Dlatego nikt nie powinien wymigi­
wać się od roboty, ale każdy powi­
nien rzetelnie, jak najlepiej praco­
wać dla dobra kraju.

Delegacja harcerzy lubelskich
pow róciła z  III O g ó lno p o lskich Ig r zy s k  H a rce rskich

Dnia 11 lutego br. przybyła do 
Lublina 40 osobowa grupa harcerek 
i harcerzy, którzy wzięli udział w 
III Ogólnopolskich Igrzyskach Har­
cerskich w Wiśle. Z igrzysk tych 
dzieci Lubelszczyzny wyniosły wiele

Do uczestników delegacji lubel­
skiej, którzy uzyskali dobre wyniki 
w igrzyskach należą: Janina Bobryk, 
Anna Ostrowska, Jan Zdaniec 1 
Mieczysław Gisiński. «

Janina Bobryk — uczennica Szko-

Zdjęcie u góry: reprezentacja harcerzy lubelskich.
U dołu: najlepsi zawodnicy z Lublina: Janina Bobrek, Jan Zda­

nie c, Mieczysław Gisiński i Anna Ostrowska.

wrażeń 1 wspomnień. Szczególnie 
utkwiło im w pamięci spotkanie z 
kolegami koreańskimi, które nastą­
piło w Domu Młodzieży w Katowi­
cach. Każdy uczestnik delegacji w 
pamiętnikach, notesach i luźnych 
kartkach zaopatrzył się w autografy 
koreańskich kolegów.

Z ycie m uzyczne

Poranek symfoniczny
poświęcony twórczości K arłow icza

Znaku do odebrania
W taksówce nr 30 znaleziono gru­

bą chustkę zimową w kratę, która 
Jest do odebrania w Dziale Miej­
skim naszej redakcji.

W niedzielę 10 lutego br. w sali
Towarzystwa Muzycznego w Lu­
blinie odbył się zgodnie z zapowie­
dzią koncert — poranek Filhar­
monii, który był prawie w całości 
poświęcony 43 rocznicy śmłerd 
Mieczysława Karłowicza.

Na program koncertu złożyły się: 
scherzo symfoniczne „Stańczyk" 
Ludomira Różyckiego oraz utwory 
Karłowicza: pieśni, Rapsodia Litew 
ska i dwie części poematu symfo­
nicznego: „Pieśń odwieczna".

Solistką koncertu była Halina 
Karbowska.

Program poranku został w ostat 
niej chwili zmieniony z powodu 
choroby solisty, skrzypka Stanisła­
wa Jarzębskiego. Dlatego też głów­
na atrakcja programu — koncert 
skrzypcowy Karłowicza, odpadła.

Dyrygował orkiestrą Felicjan La­
sota. Słowo wstępne wygłosił mgr 
Jan Szorc, wprowadzając zgroma­

dzoną publiczność w tematykę utwo 
rów koncertowych.

Wykonanie utworów symfonicz­
nych przez orkiestrę stało na wy­
sokim poziomie. Być może, że Fe­
licjan Lasota niektóre partie akcen 
towai zbyt szablonowo i dlatego 
stały się one trochę monotonne. 
(Na przykład niektóre części Rap­
sodii Litewskiej). Więcej barwności 
uczuciowej w akcentowaniu po­
szczególnych fraz mocniej przemó­
wiłoby do publiczności.

Solistka Helena Karbowska od­
śpiewała poprawnie szereg pięk­
nych pieśni Karłowicza: „Idzie na 
pola", „Pod jaworem", „Pamiętam 
ciebie", „Na śniegu", „Skąd pierw­
sze gwiazdy" i „Na spokojnym, 
ciemnym morzu".

Na zakończenie, z przyjemnością 
trzeba stwierdzić, że sjiia była wypeł­
niona po brzegi. Oby to było dobrą 
wróżbą na przyszłość. Podkreślić 
również trzeba niezwykle staranne

(po raz pierwszy) wydanie druko­
wanego programu, doskonale speł­
niającego rolę informacyjną, (b. g.)

Teatr P,„istw. im. J. Osterwy — „Pieją Ko- 
gutr" — godz. 19

TeaS# Muzyczny — „Wodewil Warszawski"— 
godz. 19

K IN A
„Apollo" — „Cienie na torach"—prod. NRD 

— godz. 16, rSt, ło
B ałtyk — „Jak  hartowała się sta l"  — 

prod. radzieckiej — godz. 16, 18, 20. 
Rialto — „Dni i noce" — prod. radź. — 

godz. i6, tg, zo

-----O-----
D Y Ż U R Y  A P T E K :

N arutowicza 27, B uczka 23. S ta lin ­
grad zka 25.

ły TPD Nr 4 w Lublinie uzyskała 
bardzo dobre wyniki w nauce. Nie 
zawiodła również na igrzyskach. W 
jeździe szybkiej na łyżwach, mając 
wielu groźnych zawodników, uzyska 
ia piąte miejsce. Nieźli spisała się 
uczennica szkoły TPD z Zamościa 
Anna Ostrowska, która w jeździe 
patrolowej na 2 tys. metrów zajęła 
dobre miejsce.

Dobrą klasę w jeździe szybkie) 
na łyżwach zademonstrował uczeń 
szkoły TPD w Krasnymstawie, Jan
Zdaniec, który uzyskał czwarte miej 
sce w tej konkurencji. W jeździe 
na nartach dla kategorii chłopców 
młodszych, najlepiej zaprezentował 
się Mieczysław Gisiński — uczeń 
szkoły TPD Nr 4 z Lublina, który 
przybył do mety szósty.

Harcerze lubelscy imponowali rów 
nież pięknymi strojami Za dobre 
wyniki na igrzyskach, delegacja lu­
belskich harcerzy otrzymała nagro­
dę ufundowaną przez Ministerstwo 
Oświaty w postaci pięknej harmonii

(bos)

K o m u n ik a t W y d zia łu  H a n d lu
Presydram Miejskiej
R a d y  N a rodow ej w Lu b lin ie

Wydział Handlu Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej w Lublinie 
(ul. Krak. Przedni. 39, I piętro] 
wzywa upoważnionych z poszczę-

trocow m cy sossuk iw im i
MURARZE do robót ogniotrwałych (budo­

wa pieców przemysłowych) poszukiwani od 
zaraz. Płace akordowe. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna, Zjednoczenia Budowy Pie­
ców Przemysłowych Zarząd Budowlany, Kra­
ków. ul, Miodowa 26. 66/K

MURARZE budownictwa mieszkaniowego 
lub przemysłowego pragnący pracować w wy­
konawstwie robót piecowych (roboty ognio­
trwałe) zgłoszą się w Sekcji Personalnej 
Zjednoczenia Budowy Pieców Przemysłowych 
— Zarząd Budowlany Kraków, ul. Miodowa 
26. Prace akordowe. Możliwość bezpłatnego 
przeszkolenia. Zachowanie płacy, wyżywienie 
i zakwaterowanie w okresie szkolenia zapew­
nione. 65/K

KANDYDATÓW NA LIKWIDATORÓW 
SZKÓD GRADOWYCH poszukuje PO­
WSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
WZAJEMNYCH ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
w Lublinie.

Warunki przyjęcia kandydatów na likwi­
datorów;

1. kandydat musi być rolnikiem, bądź posia­
dać praktyczną znajomość prowadzenia 
gospodarstwa rolnego,

2. winien posiadać umiejętność wyraźnego 
pisania oraz znajomość 4-ch działań aryt­
metycznych i obliczania procentów,

3. musi zapewnić gotowość pracy w dyspo­
zycji PZUW w czasie od końca maja do 
końca sierpnia lub przynajmniej do 10 
lipca,

4. wynagrodzenie dzienne w wysokości 30 zł 
w zależności od kwalifikacji kandydata

oraz zwrot kosztów podróży.
Zgłoszenia na piśmie wraz z życiorysem 

należy nadsyłać lub składać osobiście w biu­
rach Inspektoratów Powiatowych, bądź w 
Oddziale Wojewódzkim PZUW w Lublinie ul. 
Obrońców Pokoju 13 do dnia 20 lutego 1952 r.

68/K

Q£Ł0S2Eftlfi tiROBaE
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Biernadaka Helciu. 171

ZGUBY

Zgubiono kartę meldunko­
wą r.a nazwiako Kępka Cze- 
•ława, »*4P

Zgubiono legitymację stu- 
*ck ą  wydaną przez UMCS, 
leg. ZSP na nazwisko Ka- 
czonowski Antoni. I7ig

'Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez gm. Trze 
bieszów na nazwisko Okiiń 
ski Stanisław. 276P

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez gm. Min 
kowice na nazwisko Kłębo- 
kowska Aleksandra. 177P.

Zgubiono przepustkę Nr 
1477 wydaną przez Państwo 
wy Zarząd Przemysłu Mięs­
nego w Lublinie na nazwi- „  
»ko Pazur Kazimiera, zam. 
Lublin, ul. Drobna 29.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Na­
rodowej Zajączków, pow. 
Kielce, leg. SP, leg. TPPR, 
zaiwisd i-enie I rejestracji 
wojskowej na?.wirko Stel- 
muxmyk Stefan. 17195

Zgubiono książeczkę wojsko 
wą Nr 36S3/P2, prawo jaz­
dy Nr 481, kartę meldunko 
wą Nr O. XI. 7470 na na­
zwisko Osmoliński Jan.

*7JP

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Krasnystaw na na­
zwisko Bojarczuk Maria.

278P
Skradziono poświadczenie 
obywatelstwa polskiego, za 
świadczenie rejestracji pobo 
rowych, świadectwo szkol­
ne, metrykę urodzenia na 
nazwisko Buc Jerzy. a8op

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź, skryt­
ka x6y 44k

RÓŻNE

Zamienię 2 pokoje kuchnia 
ogródek na podobne Lublin. 
Gdańsk — Oliwa, Wester­
platte 4. Pruszkowski. ó?)r

gólnych zakładów pracy do spo­
rządzenia zapotrzebowań na bony 
mięsno-tluszczowc ua m a r z e c  
1952 r. — do zgłoszenia I pobraniu 
zarządzeń oraz instrukcji Min. 
Handlu Wewn. w sprawie zaszc- 
regowań na bony. Przypomina^się 
również zainteresowanym, aby 
zgłaszali się do Rejonów Meldun- 
kowyeh po karty zgłoszeń I po­
twierdzeń W TERMINIE DO 
DMA 20 11.1352 R. Po tym termi­
nie żadne reklamacje nie będą 
uwzględniane.

Zgłoszenia przyjmują Rejony 
Meldunkowe OD GODZ. 10 DO 15 
I OD GODZ. 17 DO 20.

..SZTANDAR LUDU* 
W y d a w c ę  -  R S  W „ P R A S A * *  
Rudukcja 1 Adm inistracja -  Lublin, 
ul 3 go Maja 14 Lubelska Drukam ta 
Prasowa -  Lublin ul M Buczka 12 
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Jak realizuje się stalinowski program
budouiy komunizmu ir ZSRR

Co roku ludzie radzieccy wracają 
pamięcią do historycznej daty 9 lu­
tego I94S r. Dnia tego wódz i nau­
czyciel mas pracujących, Józef Sta­
lin, wygłosił przemówienie do wy­
borców, w którym podsumował wy­
niki zwycięskiej wojny narodu ra- 
'rieckiego przeciwko hitlerowskim

nia technicznego, podwyższeniu kwa­
lifikacji robotników i polepszeniu 
organizacji produkcji — w r. 1951 
nastąpił w przemyśle 10%-wy wzrost 
wydajności pracy w porównaniu z 
rokiem poprzednim.

yv r. 1951 wyprodukowano w 
ZSRR o 2.700 tys. ton więcej surów-

Z W IELKICH BUDÓW KOMUNIZMU W ZSRR

Na zdjęciu: widok ogólny jednego z odcinków budowy Cimlańskie- 
go Węzła Wodnego.

agresorom 1 wytyczył wspaniały 
program komunistycznego budow­
nictwa w ZSRR. i

Mówiąc o najbliższych zadaniach I 
na polu pokojowego budownictwa i 
gospodarczego, towarzysz Stalin j

kl, o około 4 miliony ton więcej 
stali, o 3 miliony ton więcej walców- 
ki niż w roku poprzednim. W ciągu 
ostatnich kilku lat wydobycie węgla 
wzrastało przeciętnie o 24 miliony 
ton rocznie. W przemyśle węglo-

wskazał na konieczność odbudowy i j wym całkowicie zmechanizowano 
dalszego rozwoju przemysłu i roi- j  wrąb 1 ładowanie węgla na ścia- 
nictwa ZSRR w ramach pierwszego ! nach oraz transport podziemny i ła-
powojennego planu pięcioletniego. 
Wódz narodów ZSRR podkreślił, że 
partia i rząd radziecki zamierzają 
położyć szczególny nacisk na jak 
najwydatniejsze rozszerzenie pro­
dukcji artykułów powszechnego użyt­
ku, dalsze podwyższenie stopy ży­
ciowej mas pracujących drogą stop­
niowej obniżki cen wszystkich to­
warów.

Towarzysz Stalin przedstawił rów 
fiocześnie plany partii bolszewickiej 
obliczone na dłuższy okres i oś­
wiadczył w związku z tym, że par­
tia stawia sobie za cel potężny roz­
wój gospodarki narodowej, który 
umożliwiłby mniej więcej trzykrot­
ne podniesienie poziomu przemysłu 
radzieckiego w porównaniu z pozio­
mem przedwojennym. Powinniśmy 
doprowadzić do tego, aby przemysł 
nasz mógł produkować co roku oko­
ło 50  milionów ton surówki, około 
6 0  milionów ton stali, około 500 mi­
lionów ton węgla, około 60 milionów 
ton ropy — mówił towarzysz Stalin. 
W cyfrach tych wyraża się program 
zbudowania materialno - technicz­
nej bazy komunizmu w ZSRR.

W końcu 1950 r. ludzie radzieccy 
i wszyscy przyjaciele ZSRR zagra­
nicą dowiedzieli się z radością, że 
powojenny plan pięcioletni ZSRR 
został z powodzeniem wykonany. W 
r. 1950 — ostatnim roku powojen­
nej pięciolatki — produkcja prze­
mysłu ZSRR przekroczyła o 73% 
poziom przedwojennego roku 1940. 
Produkcja metali żelaznych wzrosła o 
45% , wydobycie węgla — o 57%, 
wydobycie nafty — o 22%. Produk­
cja przemysłu budowy maszyn prze­
kroczyła 2,3 raza poziom 1940 r. 
Wzrosła znacznie produkcja prze­
mysłu lekkiego i spożywczego.

Zastosowanie nowej techniki poz­
woliło zrealizować na wielką skalę 
dalszą przebudowę techniczną gos­
podarki narodowej i podwyższyć po­
ziom mechanizacji robót ciężkich i 
pracochłonnych.

*w końcu powojennej pięciolatki 
dochód narodowy ZSRR przekroczył 
o 64% poziom przedwojenny, przy 
czym 74% tego dochodu otrzymali 
radzieccy ludzie pracy na zaspoko­
jenie swych osobistych potrzeb ma­
terialnych i kulturalnych.

Wyniki powojennej pięciolatki wy­
kazały, że naród radziecki z powo­
dzeniem .realizuje wytyczne Wiel­
kiego Stalina, że z entuzjazmem bu­
duje materialno - techniczną bazę 
komunizmu.

Rok 1951 przyniósł nowe wspa­
niałe zwycięstwo na froncie pokojo­
wej pracy. Globalna produkcja prze­
mysłu ZSRR wzrosła o 16% w po­
równaniu z poziomem 1950 r., a 
dwukrotnie — w porównaniu z r. 
t940. Dzięki zwiększeniu wyposaże­

dowanie do wagonów.
Na uwagę zasługują osiągnięcia 

socjalistycznego rolnictwa. W ciągu 
ostatnich kilku lat globalne zbiory 
zbóż przekraczają co roku 7 miliar­
dów pudów; w r. 1951 wyniosły one

7 miliardów 400 milionów pudów. 
Wybitne sukcesy osiągnięto w dzie­
dzinie upraw technicznych. Obecnie 
Związek Radziecki produkuje wię­
cej bawełny, niż słynące ze swych 
plantacji bawełny Indie, Pakistan i 
Egipt razem wzięte.

W r. 1951 wyprodukowano 104 mi­
liardy kWh energii elektrycznej, 
czyli więcej, niż wynosi produkcja 
Anglii i Francji razem wziętych.

Na ogromną skalę prowadzi się 
budowę elektrowni, elektryfikuje się 
wszystkie gałęzie gospodarki naro­
dowej.

Szczególne miejsce w budownic­
twie zajmują wielkie budowle hy­
drotechniczne na Donie, Wołdze, 
Dnieprze i Amu-Darii. Już wiosną 
roku 1952 nastąpi uruchomienie 
pierwszej wielkiej stalinowskiej bu­
dowli komunizmu — Kanału że­
glownego Wołga—Don wraz z Elek­
trownią Cymlańską.

Z każdym rokiem wzrasta w 
ZSRR dochód narodowy. W roku 
1951 w porównaniu z r. 1950 wzrósł 
on (w cenach porównywalnych) o 
12%. Tym samym wzrastają docho­
dy robotników, urzędników i chło­
pów. W końcu powojennej pięciolat­
ki, w r. 1950, ogólna suma docho­
dów robotników, urzędników i chło­
pów wzrosła o 62% w porównaniu 
z poziomem 1940 r. W r. 1951 na­
stąpił dalszy wzrost dochodów. Po 
wojnie rząd radziecki czterokrotnie 
przeprowadził zniżkę państwowych 
cen detalicznych na artykuły żyw­
nościowe ( towary przemysłowe, w 
konsekwencji wzrosły realne płace 
robotników i urzędników oraz 
zmniejszyły się wydatki chłopów na 
zakup towarów przemysłowych.

Wszystkie myśli, cała twórcza 
energia narodów ZSRR zmierzają 
obecnie do jednego celu — do zbu­
dowania wyższej fazy komunizmu, 
w której obowiązywać będzie zasa­
da: „Od każdego według jego zdol­
ności, każdemu według jego po­
trzeb". S. Titarenko

W o jc ie ch  S u le w sk i
Asystent Gabinetu Marksistowskiego UMCS

0 zadaniach sekretarza
W realizacji Planu 6-letniego Ko 

mitet Centralny PZPR i Rząd po­
stawiły przed wyższymi uczelniami 
szereg odpowiedzialnych zadań. W 
ciągu 6-ciu lat musi ukończyć 
uczelnię 146 tysięcy absolwentów. 
8 tysięcy inżynierów rolników, 23 
tysiące lekarzy, tysiące innych fa­
chowców muszą pójść na czołowe po 
zycje walki o socjalizm, o przebudo 
wę wsi, do walki o socjalistyczną nau 
kę i kulturę. Wyższe uczelnie stają 
się kuźnią kadr nowej socjalistycz­
nej inteligencji wyrosłej z mas lu­
dowych i całkowicie z nimi zwią­
zanej. Bez niej, jak uczy fjow. 
Stalin „nie można myśleć o zbudo­
waniu socjalizmu".

W ramach tych potężnvch zadań 
nasz uniwersytet ma wiele do speł­
nienia. Ma się stać ośrodkiem nau­
kowego oddziaływania na masy 
pracujące Lubelszczyzny, wycho­
wawcą przodujących bojowników
0 przekształcenie rolniczej Lubel­
szczyzny w potężny rezerwuar uno 
wocześnionego rolnictwa i ciężkie­
go przemysłu.

Uniwersytet jest terenem zaciętej 
walki o wykształcenie wysoko wy­
kwalifikowanych kadr naukowców
1 fachowców. Siłą napędową tej 
walki jest obok organizacji partyj­
nej, ZMP, a głównymi instrumenta 
mi — grupy ZMP-owskie, praujące 
pod kierownictwem sekretarza.

Jakie są zadania sekretarza gru­
py?

Pierwszym zasadniczym zada­
niem to mobilizacja wszystkich stu 
dentów do wałki o wyniki nauki. 
Dobre wyniki w nauce są produk­
cją uczelni, a student, który się nie 
uczy zawała w ten sposób, jej plan 
produkcyjny i w wyniku działa na 
szkodę Państwa Ludowego.

Sekretarz winien w tym celu 
zmobilizować wokół siebie szeroki 
aktyw młodzieżowy. Grupa musi 
na każdym zebraniu analizować 
wyniki nauki poszczególnych stu­
dentów, uogólniać doświadczenia 
przodujących, piętnować nierobów, 
wyciągać wnioski na przyszłość. 
Sekretarz grupy wspólnie ze staro­
stą bezustannie sprawdza stopień 
przygotowania się studentów do 
zajęć, walczy o należytą frekwen­

cję i aktywność na zajęciach. Po­
ważnym zadaniem jest stałe spraw 
dzanie czy wszyscy studenci pro­
wadzą notatki i konspekty z wy­
kładów.

Aby student mógł osiągnąć nale­
żyte wyniki w nauce musi mieć 
odpowiednie warunki materialne 
i mieszkaniowe i musi odpowiednio 
zorganizować własną pracę. Warun 
ki te, jeśli chodzi o stronę materiał 
ną w przeważnej części zapewnia 
studentom Państwo Ludowe, zada­
niem zaś sekretarza jest dbanie o 
to, aby studenci w domu akademie 
kim, czy w mieszkaniach prywat­
nych potrafili w należyty sposób 
uczyć się. Trzeba walczyć z karygod 
nym zwyczajem uczenia się dopiero 
przed egzaminem, walczyć o nale­
żyte wykorzystanie skryptów i pod 
ręczników. Należyta ocena postawy 
studenta w jego codziennym zacho 
waniu się pozwoli władzom uczelni 
na właściwą politykę stypendialną 
i odpowiednie wysuwanie kadr do 
produkcji, czy pracy naukowej. 
I ■ dlatego znajomość personalna 
każdego absolwenta musi być cen­
tralnym zadaniem sekretarza. Do­
świadczenie wykazało, że tam gdzie 
sekretarze grup należycie kierowali 
sprawami nauki studentów, potra­
fili łączyć naukę z pracą politycz­
ną. Rzecz jasna, że sekretarz musi 
wyeliminować ze swojej pracy 
Wszelką akcyjność, pracuje on na 
podstawie konkretnego planu ter­
minowego w oparciu o szeroki ak­
tyw.

Drugie zadanie sekretarza grup 
to stała praca polityczno-wyjaśnia- 
jąca. Sekretarz to przodujący agi­
tator. Pamięta on o słowach tow. 
Stalina: „Im wyższy jest poziom
uświadomienia politycznego I wie­
dzy marksistowsko - leninowskiej 
pracowników jakiejkolwiek dziedzi­
ny państwowej, czy partyjnej, tym 
wyższy jest poziom samej pracy". 
(Zagadnienia leninizmu, str. 598).

Musi on stale wyjaśniać szcze­
gólnie niezorganizowanym istotę po 
lityki Partii i Rządu, obalać wąt­
pliwości, przekonywać. Aby być 
dobrym agitatorem musi przema-

M arszałek Polski Konstanty Rokossowski
wśród żołnierzy -  sportowców
W poniedziałek 11 bm. w drugim 

dniu Spartakiady Sportowej Wojska 
Polskiego uzyskano szereg doskona­
łych wyników, świadczących o wy­
sokim poziomie sportu wojskowe­
go.

Na zawodach łyżwiarskich padły 
dwa nowe rekordy Polski oraz sześć 
rekordów Wojska Polskiego.

Na skokach narciarskich i zawo­
dach łyżwiarskich obecny był Mar­
szałek Polski Konstanty Rokossow­
ski, który żywo interesował się prze 
biegiem poszczcgólnyeb konkuren­
cji. Marszałek Rokossowski rozma­
wiał z wieloma zawodnikami, a do­
skonalej lyżwiarce CWKS Niemezy- 
kównie złożył gratulacje z okazji 
ustanowienia dwóch nowych rekor­
dów Polski.

Już pierwsza konkurencja ponie­
działkowych zawodów łyżwiarskich 
w jeździe szybkiej przyniosła re­
kord Polski. Niemczykówna (CWKS) 
w biegu na 1.000 m uzyskała rekor­
dowy wynik 1:57,6, zwyciężając 
Skrzetuską (CWKS) — 2:04,5 i Kal- 
barczykową (CWKS) — 2:05,0.

Bieg 3.000 m ko­
biet wygrała Kal- 
barczykowa, uzys­
kując 245,39 pkt. 
(wynik ten jest 
nowym rekordem 
Polski).

W wieloboju 
mężczyzn zwycię­
żył Kalbarczyk 
(CWKS).

W biegu na 1.500 m pierwszy był 
Kalbarczyk 2:33,6 (rekord W. P.). 
Bieg na 10.000 m wygrał również 
Kalbarczyk — 20:17,5 (rekord W. P.).

Na małej skoczni na Krokwi ro­
zegrano konkurs skoków do kombi­
nacji. Zwyciężył Kula (CWKS) sko­
ki 45,5 i 47,5 m, nota 215,2.

Kombinację norweską wygrał 
Styrczula (CWKS) 428 pkt.

Gimnastykę do wieloboju oficer­
skiego wygrał Koska (OW Kraków) 
28,3 pkt., a bieg narciarski 10 km. 
Ziemba (OW Kraków) w czasie 
46,24.

Ostateczna punktacja wieloboju 
oficerskiego (strzelanie z pistoletu, 
gimnastyka i bieg narciarski 10 km)
przedstawia się następująco: 1) Ba- 
_______ >______________________

grapy ZMP
wiać do młodzieży serdecznym ję­
zykiem działacza młodzieżowego, 
przekładać wszystkie zagadnienia 
na język codziennej pracy uczelni. 
Sekretarz i grupa są to te czynni­
ki, które przykładem zachęcają 
ogół studentów do studiowania 
dzieł klasyków marksizmu-lenini- 
zmu i przodującej nauki radziec­
kiej. Praca z gazetą, jako codzien­
nym podręcznikiem wiedzy poli­
tycznej, to też poważny element 
pracy sekretarza. Część składowa 
w pracy polityczno-wychowawczej 
to walka o wyrobienie nowej, so­
cjalistycznej moralności studenta. 
Tu nieocenioną pomocą jest litera­
tura piękna realizmu socjalistycz­
nego, a szczególnie literatura 
radziecka. Na przykładach za­
czerpniętych z „Młodej gwardii" 
Fadiejewa, czy „Jak hartowała się 
stal" Ostrowskiego sekretarz uczy 
studentów płomiennej miłości oj­
czyzny, wierności Partii i Władzy 
Ludowej, odwagi, hartu, uczciwości, 
nienawiści do wroga klasowego, 
należytego stosunku do pracy. Wiel 
kie tradycje rewolucyjne naszego 
narodu, bohaterskie tradycje rewo­
lucyjnego ruchu młodzieżowego, 
KZMP i ZWM, postacie Hibnera, 
Kniewskiego i Janka Krasickiego 
to przykłady do naśladowania, któ­
re sekretarz grupy bezustannie 
ukazuje studentom. Toteż dysku­
sja nad książką musi stać się częst 
szą niż dotychczas formą pracy na 
szej organizacji na uczelni.

Dalszym zasadniczym momen­
tem w pracy sekretarza jest pełna 
mobilizacja wokół grupy wszyst­
kich niezorganizowanych za po­
średnictwem ZSP. Obok tego szcze­
gólnie poważnym zadaniem jest 
troska o stałe podonszenie autory­
tetu profesorów i asystentów. Przy 
kładem dla nas jest autorytet ja­
kim jako wychowawcy-wykładow- 
cy cieszą się profesorowie radziec­
cy. Tak pokrótce przedstawiają się 
zadania sekretarza grupy. W pracy 
swojej, która wymaga ofiarności i 
oddania bierze on codzień przykład 
z komsomolskiego organizatora na 
wyższej uczelni ZSRR i jego pracy 
przy wychowaniu budowniczych ko 
munizmu.

głajewski (MON) 8,5 pkt., 2) Gielma 
(OW Kraków) 18 pkr., 3) Sulajnis 
(Lotnictwo) 18,5 pkt. Zespołowo 
zwyciężył OW Kraków — 54 pkt. 
przed OW Bydgoszcz 62 pkt.

W spotkaniach hokejowych padły 
następujące wyniki: Wrocław — Ma­
rynarka Wojenna 14:3 (1:1, 5:1, 8:1), 
Wrocław — Bydgoszcz 5:4 (1:2, 1:1, 
3:1), Kraków — Lotnictwo 16:1 (9:0, 
5:0, 2:1).

W oparciu o Konstytucją
o tw ie ra ją  się p rze d  spo rte m
horyzonty rozwojowe 
Rezolucja zawodników
i d z ia ła c z y
Sekcji Te n is a  S to ło w e g o  W K K F

Na plenarnym zebraniu działacze 
i zawodnicy zrzeszeni w Sekcji Te­
nisa Stołowego WKKF Lublin, po 
odczytaniu i przedyskutowaniu tek­
stu projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej podjęli 
następującą rezolucję:

„My, sportowcy, wyrażamy swą 
radość i głęboką wdzięczność Ko­
misji Konstytucyjnej za uwzględ­
nienie po raz pierwszy w historii 
zagadnień kultury fizycznej i spoi 
tu. W oparciu o Konstytucję otwia 
rają się przed sportem Polski Lu­
dowej coraz szersze horyzonty roz­
wojowe. Ze swej strony zobowią­
zujemy się spopularyzować pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w jak najszer­
szych masach społeczeństwa, pod­
nieść poziom ideologiczny i kwali­
fikacje sportowe i tworzyć spor­
towe brygady produkcyjne w ce­
lu szybszego i lepszego wykonania 
zadań Planu 6-letniego".

Rozwija się
K o ło  S p o rto w e  p r z y  S P G S

Kolo Sportowe przy Spółdzielni 
Pracy Galanterii1 Skórzanej .Kupla
126 osób i posiada 7 czynnych sekcji 
sportowych.

Do najaktywniejszych sekcji nale­
żą: sekcja kolarska, która zorgani­
zowała w ub. sezonie trzy imprezy 
oraz brała udział w zawodach kolar­
skich organizowanych w Kazimierzu, 
Nałęczowie, Końskowoli i Lublinie 

oraz sekcja tenisa 
stołowego, biorąca 
udział w druży­
nowych mistrzo­
stwach woj. lubel­
skiego. Sekcja ta 

; zdobyła pierwsza 
‘miejsce w turnie­
ju tenisa stołowe­
go kół sportowych 
ZS Włókniarz i 

terenu miasta Lublina.
Inne sekcje, jak tenisowa, boksei 

ska i lekkoatletyczna przeprowadza­
ją obecnie systematyczne treningi.

Koło Sportowe otrzymuje dużą 
pomoc ze strony organizacji politycz 
nych i społecznych, jak również ze 
strony Zarządu Spółdzielni. (703).

D. Duchnowska
korespondent zakładowy

Najlepsi debliści AZS
W wyniku rozegranych w niedzie­

lę mistrzostw okręgowych juniorów 
w tenisie stołowym (debel) pierwsze 
miejsce zajęli zawodnicy AZS (Ma­
linowski i Michalak), drugie miejsce 
zajęli ping-pongiści Gwardii (Ko- 
sacki i Piekarczyk).

Zawodnicy Gwardii
tr e n u ją

W ub. poniedziałek tj. 4 bm. roz­
poczęły się treningi sekcji tenisa stc 
łowego Zrzeszenia Sportowego Gwai 
dia w Lublinie.

Treningi odbywają się 2 razy w 
tygodniu, a mianowicie: w ponie­
działki i piątki od 18—21 w świetli- 
.cy zrzeszenia przy ul. Cichej 7 (obok 
basenu).

Treningi ping-pongistów prowa­
dzi mistrz Polski Tadeusz Patyński

Sympatycy ping-ponga, pragnący 
trenować mogą zgłaszać się do świe­
tlicy (w czasie treningu) celem do­
konania zapisu.


